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~ilkana~cie lat temu w ty~h budynkach mieścił 
stę. powlatowy zakład leczniczy. Obecnie sana­
tOTtum rehabilit~cyjne w Trzebnicy na polnym 
$tqsku rozbrZ7nteWa gwarem dzieci z calej 

Pol.<;ki. 

WTHZEBNIV' 
"Nie garb się" - zwracała uwagę mama. 

"Siedż w ławce prosto" - napominała pani w 
sZkole. Nikt jednak nie dopillIlował, by dziecko 
do tych przestróg się stosowało. W rezultacie 
Ela, któna kończy już szkołę ·podstawową i wy­
rosła na zgrabną dziewczynkę, ma !kręgosłup 
z pogłębiającym się skrzywieniem, co w przy-

~z~ośCi może nawet grozić kalectwem. N a szczę­
sc;.Ie Ela otrzymała skierowanie do sanatorium 
rehabilitacyjnego 'W Trzebn'icy. 

Helenka z podobnym schorzeniem ,przyjecha­
ła z Chojllic. Basia - 'Z Kamiennej Góry. Już 
drugi raz jest w sanaltori'lllJll. Przybytła tu po 
raz 'Pierwszy, gdy miała 5 lat .. Jeszcze 'nie po­
trafiła chodzić. Teraz nogi ma ju~ sprawne, 
pozostała jedna:k niewielka wada JW !postawie. 
Stefan jest z Lubelskiego. Uległ wypadkowi 
przy maszynie rOlniczej i pozostał mu niedo­
wład ręki. Janka uraltowali sąsiedzi z płoną­
cego domu. Blizny po oparzeniach sl?owodowały 
niesprawność dłoni. 

Ponad 300 małych pacjentów pacjentek 
jednego z nielicznych w Polsce sanatoriów te­
go typu. tu uczy się chodzić. odzyskuje spraw­
ność narządów ruchu. Leczy się tu także psy­
chikę dzieci. Zdobywają one ufność we własne 
siły, niektóre odrabiają IpowaŻiIle zaległości w 
nauce. Małe sanatoryjne społeczeństwo żyje 
bardzo aktywnie. Czas upływa nie tylko na za­
biegach, ale i na pływalni, w salach gimnasty­
~znych i na boisku. Są tu drużyny harcerskie 
1 koła sportowe. kółka zainteresowań i zespoły 
arty~tyczne. Pod bacznym okiem lekarzy, pie­
lęgmarek, pedagogów i instruktorów wychowa­
nia fizycznego, dzieci odkrywają w sobie prze­
różne zdolności i talenty. Chodzi przecież o to, 
aby mały pacjent odzyskał w sanatorium nie 
tylko zdrowie fizyczne, ale zdObył także umie­
jętność prz~stosowania się do ·dalszego życia, 
na miarę swoich sił. ' 

Tekst i zd,jęcia MARIAN BO.JANOWICZ 

Mimo że warunki ·pracy nie są łatwe bo 
n~pły~ pacjentów coraz większy, a patbUo­
now me przybywa - naczelny lekarz, dok­
tor Jerzy Przybylski, wciąż pOSZUkuje coraz 
Skuteczniejszych meto~ leczenia. Pracuje w 
salach zabiegowych i w warsztatach, spo­
rządzajqc naj różniejsze przyrządy ułatwia-

jące dzieciom powrót do zdrowia. 

W rolach głównych: Marie Drahonkopilova 
i Michael Junacek. 

Dramat miłosny to gatunek fil­
mu, którego unikają jak ognia 
współcześni twórcy. Wydaje im się 
zbyt staroświecki, a ta'k zwane 
.. złamane serce" zostało całkowicie 
i raz na zawsze ośmieszone. Tym­
czasem w codziennym życiu zda­
rzają się ostre konflikty uczuciowe 
i dramaty, które nieTaz decydują 
o losie człowieka. 
Wiedzą o tym pisarze, bardziej 

chyba wnikliWi i subtelni niż ich 
koledzy-filmowl:y. Toteż kiedy li­
terat staje za kamerą, aby zreali-
70wać swój scenariusz - jego film 
niemal z reguły ma tematykę psy­
chologiczno-obyczajową. Tak jest, u 
nas i tak jest w Czechosłowacji. 
"Małżeństwo na niby" jes.t de­

biutem reżyserskim Pawła Kohou­
ta, ale pisarz ten ma za sobą sze­
reg powieści i sztuk teatralnych, 
Gnanych i naszej publiczności. 

"Małżeństwo na niby" to historia 
o miłości opowiedziana baI'dzo sub­
telnie i wzruszająco. Młodzi spoty­
kają się zupełnie przypadkowo. On 
pracuje na staCji benzynowej, ona 
skończyła ~nstytut pedagogiczny, 
ale wcale me chce pracować jako 
prowinCjonalna nauczycielka. Ma 
bliżej niesprecyzowane • aspiraćje 
artystyczne i za wszelką cenę chce 

pozostać w Pradze. Ilsitnieją 
tfludności z zameldowaniem. 
znajd'uje rozwiązanie - mus: 
za mąż za prażanina. Pr 
więc - spotkanemu przyp 
chłopcu - "małżeństwo ·na 

OczyMśc.ie, jak było do l 
dzenia, to małżeństwo "na 
przeradza się w ' małżeństwc 
prawdę".· No i ,tu byłby 
Skończenie filmu i rnielibyśc 
na'lną komedyjkę. Ale u K 
zaczyna się dramat. Miat 
Vlastę odnajduje jej dawny 
nek, wzięty architekt - Mi 

Dziewczyna staje na roz<l 
jednej strony młody małżoJ) 
skarbił sobie jej uczucia 
dobrocią, szlachetnością i og 
oddaniem. Z drugiej - da 
łość bynajmniej nie wyg as 
ozyna się dramat i ci 
wszystkich osób w tej za 
sytuacji. Przy tym - w filJll 
houta -nie ma charakter6 
nych i białych. Zarówno d 
na, . jak i dwaj mężczyżni . 
być uczciwi. Nikt nikomu n 
robić krzywdy. Tragedia 
(bo to on w końcu jest oiW 
daje się być nie zawiniona 
nikogo. A jednak... rodzą si 
refletltsje po obejrzeniu "Mali 
na niby". I to jest wielki 
autora. Pokazał nam prawd 
ludzi, autentyczny dramat 
stawiając żadnej kropki nad 
szając nas do zastanowienia 
oceny postępowania bohater 
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loseczka leżała daleko od SZOSY. nie miała 
sklepów ani żadnych urządzeń niezbędnych 
ludziom przywykłym do wygód. Mnie ogro­

mn ie przypadła do gustu. Nie tylko dzięki wyso­
k iej skarpie sosnowego lasku i ogromnemu pod 
skarpą jezioru. Głównie dlatego. że nie trafiali 
tu letnicy. Owego słonecznego września byłam 

tam jedynym człowiekiem z miasta. 
Pokoik wynajęłam na tamte warunki najwygod-

niejszy . 
- Bo mąż tu do mnie przyjedzie - powiedzia-

łam gospodyni. nieco zdziwionej. że bez oporu 
przystaję na 90ŚĆ wygórowan ą cenę· 

Trudno. odbiję tę rozrzutność na jedzeniu. 
które zaplanowałam arcyskromne - postanowiłam. 

Dni szły upalne. Natychmiast po śniadanIu. 
wybiegałam na plażę. Wracałam gdy zmierzchało. 
Mój gospodarz to rybak. więc na SUl metr6w 
od domostwa pachniały mi ryby. 
Każdy dzień przybl iża ł mnie do jego przyja zdu. 

Wszystko było z góry zaplanowane. przewidziane. 
bo mój .. ktoś" nie lubi ł niespodzianek. 

Szósty dzieó wypadł w sobotę. Nie poszłam 
na plażę. Doprowadziłam do idealnego porządkU 
pokój; w garnkach. garnuszkach. buteleczkach 
poustawiałam różne leśne zioła I póżnym popo­
łudniem wybrałam się w sześciokilometrową dro­

gę do przystanku PKS. 
Przede mną były pierwsze. w ymarzone cztery 

pełne dni. Bez wyczekiwań. pośpiechu. telefonów 
do żony i do szpitala. Kochany! Ile musiał wło­
żyć trudu l przedsiębiorczości. by wygospodarcr 
wać d la mnie te cztery dni! 

Z zakrętu szosy wyłonił się autobus. Zwilgot­
niały mi z emocji dłoni e ... 

... Było już dobrze ciemno. gdy przywędrowa­
li~:my do naszego domu. Zawsze gwarny. dziś 
stał cichy. jak wymieciony z ludzL 

Nikt nie wyszedł nam na przywitanie. Julek 
odpoczywał na jedn ym z łóżek w naszym pokoju. 
a ja p obiegłam do kuchni przygotować kolację. 
Po chwili zjawiła się synowa mo jej gospodyni. 
Była w da leko zaawansowanej ciąży. Zdążyłam 

polubić tę cichą, nieśmi ałą kobietę . 
_ Świekra ni e wróci na noc. pojechała na ju-

trzejszy odpust do miasteczka - poinformowała 

mnie. 
A gdzie panowie rybacy? - zagadywałam. 

Tak jakby nigdy nic. 
_ Jak świekra z domu. to oni wnet także prys­

kają. Taki to już chłopski obyczaj - wyjaśniła. 
_ Dobrze, że pani jest tu ze mną. 

Było jej zapewne przykro. że zostawili ją sam\. 
te poszli sobie wszyscy: mąż, 18-letni szwagier 

l teść. 

_ .. Usnęliśmy dość p6źno. On wcześnie!. j<t­

Było mi gorąco, sięgałam raz po raz po wodę. 
Znów przyszły do mnie przyczajone miejskie zgry­
roty Ciężko chora żona. której Julek nie porzuci. 
Julek - kryształowa szlachetność._ 

- Marnuję ci przyszłość , jesteś przecież jeszcze 
taka młodziutka - mawiał. 

Przyszłość... Nie wyobrażałam jej sobie bez 
niego ... Wreszcie usnęłam. 

Była jeszcze głęboka noc, gdy obudziły mnie 
dziwne głosy. Jakieś tupania, łomot czegoś ciężkie­
go pod oknem. I ostre stukanie do moich zamknię­
tych na skobel drzwi. 

- Pani! Pani! - krzyczała za drzwiami synowa. 
gospodarzy. 

Wybiegłam do sionki. synowa chwyciła mnIe 
za rękę i szlochając wyciągnęła na podwórko. 

Zobaczyłam złączony ze sobą trójosobowy ru­
chomy pag6r. Trzej mężczyżni okładali się pię­
ściami. Teść ł jego dwaj synowie. Tu mignął 
wyrwany rękaw koszuli, tam coś w ręku na­
pastnika. co okazało się potem butem. 

PRZYJACIOŁKA H 

_ Dominik! Dominik! Zostaw! - krzyczała 

synowa. 

karskiej pomocy. Bo jeśli trzeba będzie stawa~ 
w milicji na przesłuchanie? Ja. lekarz?! Tutajn 
W jakim charakterze? Z kochanką? Chcesz, by 
W zabiło Ninę? Zmarnowało mi przyszłość? 

Walczący nie słyszeli tego głosu. lak jakby 
mnie i jej w ogóle nie za uważyli. 

Syr.owa ciężko przy sia dła na ławeczce pod do­
mem. chwytając się za krzyż. WCiągnęłam ją do 
kuchni I. pobiegłam do Julka.. Siedział ubrany 

na łó7ku . 

Więc co robić? Co robić? Krzyki z podwórka 

I jGki chorej wzmagały się. 
_ Biegnij na pocztę - poradził Julek. - Prze­

cież tu jest jakaś poczta! Obudź! Dzwoń do po­
gotowia i do mi licji. A mnie już tu nie ma. 
I nie było. Rozumiesz? J a k wyjść. żeby mnie tu 

nikt ni.e zauważył? 

- Co się tu dzieje? - spytał szeptem. 
- Mężczyżni się popili biją się. Juleczku. 

rozdziel ich. bo się poza bijają . I pewno będziesz 
tu wnet mial pacjentkę . Ciężarna wije się w 

ból ach . 

Przeprowadziłam go na drugą stronę slonkl, 
do schowka skąd wyskoczył małym oknem 
wprost na wiejsk ą dróżkę. 

Popatrzał na mnie uważnie. Potem powiedział: 
_ Nie będę się tu do nicz.ego wtrącał. Jestem 

tu zupełnie incognito. Przecież nikt nie wie. że 
tu jestem? - upewniał się. 

Daj o sobie znać po powrocie do miastał 

Pa! 

* Zanim dodzwoniłam s ię do pogotowia. upłynęły 
dwie godziny. Kobieta poroniła. 

_ Nikt nie wie. ale musisz pomóc. Kobieta 
jęczy . a tamtych też trzeba będzie opatrz.eć. 

Nigcly już więcej nie zadzwoniłam do Julka. On 
Nie. kochanie. Co to. W nie. 2adnych śla­

d6w po sobie nie mogę tu zostawić. 2adnej le-
także wnie nie poszukiwał. 

Od tamtego wrześn ia u­
dziesięć lat. 

CESARZ I CESARZOWA 

Wizyta ta wywołała zrO'Zumia­
łe zainteresowanie. Nie co 
dzień - ostatecznie - przybywa 
do naszego kraju cesarz i cesa­
rzowa, w tym zaś przypadkU 
szachinszach Iranu - Moham­
med Reza Pahlawi i jego mał­
żonka Farah Pahlawi. 

Od p6ł tysiąca lat "słowo 
Persja bliskie było w Lechista.­
Ilie, a słowo Lechistan w Per­
i.ii" - powiedział w jednym z 
przemówień przewodniczący Ra­
dy Państwa, Edward Ochab. 

O wspólnych celach w spól-
nych dążen iach obu krajów 
szach Iranu mówił: 

..... Stosunki politvczne I go­
spodarcze miE:dzy Polską a Ira­
nem rozwijają się pomyślnie. 

Istnieją bez wątpienia niemałe 
możliwości, by stosunki te jesz­
cze wzbogacić i rozszerzyć. by 
przybliżyć Warszawę do Tche­
ranu i Teheran do Warszawy._ 
.... Oba kraje powodowane Sił 

SIlnym dążeniem służenia spra­
wie pokoju. Tak jak dla was. 
tak i dla nas jest to problem 
zasadniczy. Potrzebujemy poko­
ju dla naszego rozwoju. dla roz­
kwitu naszego społeczeńst.wa., 
dla naszej pomyślności, a szcze­
gólnie ponieważ zdajemy sobie 
sprawę. ze w naszej epoce wojna 
mOże przynieść tylko nieodwra­
calne nieszczęścia". 

Podpisare na zakończenie wi_ 
zyty dokumentJj wskazują na 

rys. J. BuśkiewiclI 

płyn ęło równe 
Jestem obecnie na urlopie. 
sPGdzam go w KryniCY ra­
zem z mGżem i naszym 6-

le tnim synkiem. 
Wczoraj zobaczyłam Juliu­

sza. Po raz pierwszY. ponie­
waż rtiedługo po tamtej his­
torii przeniosłam się do in­
nego miasta. Zobaczyłam 

starszego pana wsiadającego 

z rudowłosą młodziutką ko­
bietą do czerwonego .. Mos­
kwicza". 
Czyżby nowa żona? Czy 

znów pocieszycielka? A ieśli 
- to która z rzędu? Osobiś­

cie jest mi to zupełnie obo­
jętne, ciekawi mnie to tylko 
z punktu widzenia wiedzy o 
życiu . 

H. BAYER 

munal?ej i mieszkaniowej, bu­
dowy l wyposażenja strażnic po­
żarnych, budowy przeciwpo7.aro­
wy ch zbiorników wodnych 
urządzeń wodno-melioracyjnych 
i innych urządzeń służących 
miej scowej ludności. 
Ważne zarządzenie wydal tak­

że minister Finansów. Dotyczy 
zbieżność zasadniczych celów w ono lilg dla gospodarstw in",c­
polityce obu państw. slujących. Od przyszłego rok u 

budujący się rolnicy w woje­

PLENUM CRZZ wództwach centralnych l wschod­
nich, nie będą płacić podatku 

IV Kongres Zwią.zków Zawo- gruntowego przez kilka lat (do 
dowych odbędzie się w Warsza- dz.iesięciu lat), zaś ci, kt6rzy 
wie w drugim kwartale 1967 ro- płacą na PFZ, bądź na melio­
ku taką uchwałę podjęło' rację, bę<:ią przez pewien cz.as 
ostatnie plenum CRZZ. zwolnieni także z tych płatno-
Przemawiając na plenum, ści. Ogólna kwota ulgi. z iakiej 

przewodn' czący CRZZ, Ignacy może skorzystać rolnik inwe~tu­
Loga-Sowiński przypomniał. że jący w budownictwie do 1970 
od 1 lipca do 1 września br. roku, może sięgać 50 tys. zł. (W 
podwyżkami płac objęto ogółem woiewództwach zachodnich i 
2.910.600 osób. przeznaczając na północnych podobne ulgi stosuje 
ten cel 4.762 mln zł rocznie się już cd kilku lat). 

(brutto). 
Na plenum pr7emawlał rów­

nież przewodniczący Komisji 
Planowania przy Radzie Mini­
strów Stefan Jędrychowski, 

który omówił podstawowe zało­
żenia nowego planu pięciolet­
niego oraz środki jego realizacji. 

( :ZYNY SPOŁECZNE 
I ULGI DLA ROLNIKÓW 

Uchwałę w sprawie czynów 
społecznych oraz pomocy pań­

stwa. w ich realizacji p'lwziął 
KomItet Ekon()miczny Rady Mi­
nistrów. Ustala ona między in­
nymi. 7e w ramach czynów spo ­
łecznych lub z ich udziałem 
mogą być prowadzone: budowy. 
przebudowy i kapitalne remon­
ty d ró~. mo<;tów na dro!!ach lo­
kalnych. zadrzewienia dróg, bu­
dowy urządzeń gospodarki ko-

NIEBEZPIECZNA FARSA 

Wietnam Południowy ma jut 
za sobą farsę wyborów do 
"Zgroma.dzenia Konstytucyjne­
go". Wybory te Odbywały się w 
atmosfelle brutalnYCh represji. 
Lokale wyborcze były strzeżone 
przez u~brojonych po zęby spa­
d?chroOla rzy i policję. Wybor­
cow dowoziły do lokali wojsko­
we samochody. a wszvst:kim 
,.~hwiejnym" grożono, ż~ jcśa 
Ole oddadzą swych głosów 

po~b.8\deni zostaną kartek 7YW­
nosclOwych. a nawet osadzeni 
w więzieniu . 

. Mimo terroru. dwa I pół m{­
Ilona osób uprawnionych do 
głosowania w ogóle nie zareje­
strowało s:ę na listach wybor_ 
czych. 

(Ciąg dalszy na str. 10) 

3 



z 
p 

n 

n 
si 

n 

s 

s; 

Ś, 

WANDĄ I<ARC2EWSkA 

Henryk n iespooz iewan ie spotkaj dawną sympatl ę. 

Goniąc ją po lesie, wspomina dawne przetycia. 

(DOKOŃCZENIE) 

Był od meJ o wiele niższy, więc otoczywszy 
go ram ieniem, oparła się na nim. Jego ręka opa­
sywała jej biodro. Czuł, że jej tak nie bardzo 
wygodnie, więc rzekł: - Czekaj, puść mnie, daj 
łapę! Tak będzie lepiej! Czy ty jeszcze rośniesz, 
Tereso? Bo ja to dopiero teraz wyciągam się w 
górę . Za dwa lata będę taki wysoki jak ty. Wte­
dy się nam będzie lepiej chodziło. 
Roześm iała s ię: - Za dwa lata? Hoo! Za dwa 

lata by będziesz miał szesnaście i będziesz wtedy 
chod ził z jakąś piętnastolatką. - Tereso - obu­
rzył s ię - jak ty możesz? Ja, ja, nigdy z nikim, 
ja tylko ciebie, z tobą, zawsze ... 
Puściła jego rękę, stanęła na wprost, popatrzy­

ła mu w oczy potem ujęła jego twarz, wolno 
przybliżyła swoją , aż mu się zmącił jej obraz i 
powiedziała: - Henryczku? Ty mi się oświad­
czas z? Po raz drugi dzisiaj! 

I nagle - pocałowała go. Prosto w usta. Nie 
spodziewał się tego. Przez ułamek sekundy stał 
osłupiały, a potem sam nie wiedząc co robi, wy­
ciągnął rękę i pchnął ją . Tak samo robił ze ska­
czącym na niego na powitanie Trezorem, obli­
%ującym mu twarz. 

Zatoczyła się do tylu, a on powied ział grobo­
wym głosem: - Sprofanowałaś wszystko! -
Patrzyła na niego chwilę, a potem powiedziala 
coś takiego, Co go oburzyło bardziej niż ten po­
całunek wilgotnymi, lepkimi ustami prosto w us ta. 
- Zielony - powiedziała - całkiem zielony. 
A wygaduje, smarkacz, sam nie wie co! 
Zaperzył się, doskoczył do niej, ale nim spo­

strzegł się, chwycIła go za nadgarstki. 0, ona 
była wtedy roś l e js za, mocna, duża, kariatyda, 
znała pr zy tym jakie ś sztuczki i tak jakoś wy­
kręciła mu ręce i nacisnęła, że pisnął z bólu i­
siadł , na mokr ym pias ku, na skraju brzegu obmy­
wanego falą. A właśnie nadbiegła jedna z nich 
i podmyła mu siedzenie. Zerwał się, podskoczył 
wściekły, ale Teresy już przy nim nie było. Wspi­
nała się szybko na stromiznę, warkocze na ple­
cach podrygiwały jej ze śmiechu. Nabrał w garść 
p iasku, rzucił za nią, lecz za słabo, sam się nim 
obsypał, więc krzyknął za ni ą: Ty ... Ty psico. 
Zatrzymała się nagle, odwróciła i parsknęła 

znowu śmiechem. - Jaak?! - Więc powtórzył: -
Psica! Wstrętna psica! 
Usi adła na skarpie i nie przestając zanosić 

I>ię od śmiechu, powtarzała: - Ps ica, psica! - a 
potem zawołała czule: - Chodż, chodż, szcze­
niaczku, o trę ci pupę, bo ci się zamoczyła! 
Odkrzyknął w górę: - Nie potrzebuję! Nie 

chcę! Ni enawi dzę cię! - Zawołała: - Czy aby na 
pewno?! - Lecz on już nie słuchał. 
B i egł wzdłuż mokrego piasku i zatrzymał się 

dopiero , gdy wydma przesłoniła ją zupełnie. Wte­
dy rzucił się na ziemię, tuż za wywróconą łodzią 
rybacką, i powiedział: - A ja jej dałem grze­
bień i szczotkę mamy! - Przytknął wierzch dłoni 
do warg, czuł na nich jeszcze wilgoć kasztanów 
na wios nę, był tak samo lepki. Wstrząsnął nim 
nieznany, pierwszy dreszcz. 

I te r az ta dziewczyna - idzie przed nim, uda­
jąc, że nie słyszy skrzypienia żwiru pod jego 
stopami. Teraz wzrostem jest jej równy. Mógłby 
podejść, objąć ją wpół, jak wtedy, nie musiałaby 
się nad nim nachylać. Ale wcale nie ma ochoty 
tego robić i w 0!!61e wolałby. aby niczego nie pa-
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miętala; nie po to za nią 1dzie. Myśli, jaka ona 
jest, ta kob ieta, bo to już nie jest dziewczyna, 
a kobieta, na której widok tamten człowiek z jach­
tu dwoma susami uciE'kł do kajuty na koję i przy­
słonił sobie twarz czapką, żeby nikt nie widz:iał 
tej jego twarzy. 

Kiedy ona zdążyła poznać tego człowieka, leżą­
cego teraz na koi z czapką nasuniętą na oczy 
i jak dalece go znała? Co między nimi było? ' 

Henryk przystaje, czuJe na szyi, u nasady wło­
sów kropelki potu, ociera je dłonią; ma ochotę 
zawrócić i uciec. ale naraz ona odwraca się i 
mówi: 

- Długo pan będ z ie się za mną wlókł? 
Henryk myśli - czy ja zawsze będę przy niej 

tracił odwagę? Nogi ma zesztywniałe, nie wie, co 
powiedzieć, wreszcie bąka: 

- Tereso ... 
- Co za Tereso? - ona mówi f naraz coś 

rozświetla jej oczy, chyba wspomnienie tamtych 
wakacji, bo zaczyna się śmiać, właściwie walczyć 
z ogarniającym ją śmiechem. Mówi wreszcie: 

- Henryk? Ten mały Henry~zck? 
On przytakuje jej głową , bardzo nie chce, żeby 

?o. końc~ wypowiedziała to, co zapewne ciśnie się 
Jej na Język; duka: 

- No... właśnie ... 
Ale ona kończy. tylko że mówi to nie z drwiną, 

ale z tkliwością niemal: 
- Który nie mógł beze mnie żyć, a potem przez 

całe lata nie napisał ani słowa? 
Henryk przełyka parszywą grudkę wzruszenia 

i słyszy: 
- Aleś ty wyrósł, chłopcze! Mężczyzna, cały 

mężczyzna już z ciebie. 
Kobieta podchOdzi do niego i wtedy on czuje 

znajomy zapach: wie - to capryfolium. Myśli, 
nie, boi się, że ona zechce się z nim przywitać 
jak wtedy i pocałuje go. Myśli: jeżeli mnie po­
całuje w usta, to ją popchnę jak wtedy. Teresa 

rys. A. S.więclcka 

wyciąga do niego rę kę. Henryk przymyka powie­
ki i myśli, zdrętwiały naraz: to się stanie teraz. 
Za chwilę, wie, poczuje na swoich wargach 
dotknięcie lepkiego od wiosennych soków liścia 
kasztanu. Przenika go dreszcz; stoi stężały. 

Stoi i stoi, i nic takiego się nie dzieje. Zmie­
szany i już jakby odrobinę zawiedziony, otwiera 
oczy. W tej samej chwili czuje lekkie szarpnięcie 
za nos. Mruga powiekami i, ogłupiały teraz, słyszy 
śmiech Teresy, a może to jest śmiech mewy 
ześlizgującej się zakosami z nieba nad morze. 
lecz nie, woła Teresa: 

- Dogoń mnie teraz. Spróbuj mnie schwycić! 
Rzuca się za tym śmiechem Teresy czy me­

wy, biegnie przez zagajnik. kolce jałowca czepiają 
się jego nogawek. Jest wściekły, bo ośmieszony 
i zawiedziony. i jest mściwie rozbawiony, bo wie, 
jest od niej teraz szybszy. jest silniejszy, teraz 
on jej .. pokaże", nie będzie tak jak wtedy. Do­
gania ją, gdy Teresa susami zsuwa się ze zbocza 
na plażę, dopada na samym skraju wody, obej­
muje ją, wykręca ramiona do tyłu; pochyla się 
nad jej twarzą i gdy Teresa przymyka powieki, 
a ręce jej słabną i opór zmienia się w uległość, 
Henryk postanawia: czekaj, teraz ja cię tak po­
pchnę, że ty siądziesz, jak ja kiedyś na piasku, 
właśnie w tym miejscu, gdzie fala rozlewa się z 
sykiem, i powiem: - Teraz masz za swoje, psico! 

Ale nic takiego nie robi. Tylko całkiem co in­
nego. Sam szuka wargami czegoś, co jest dotknię­
ciem wilgotnego liścia kasztanu, potem szuka 
jeszcze w myśli wejścia do ciemnego parowu 
zarośniętego jałowcem, karłowatą sosną i złoto­
krzewem - bawili się tam kiedyś z Teresą w 
chowanego. W ciemności wąwozu można się ukryć 
przed ludżmi, a także trochę przed samym soba 

Z tomu: "PARTIA GOLFA" 

Wydawnictwo Łódzkie 

Jan Baranowicz .,PRZYGODA 
Z KRĘTOGŁOWEM". 27 opowi'ł­
dań, przeważnie o zwierzętach. 
Wydawnictwo Sląs.k. Cena 17 zł. 

WYDAWNICTWA LEKARSKIE 

Ta kalifornijska dolina tak jest 
piękna, iż turyśc i e nawet na 
myśl by nie przysz.ło, że JeJ 
mieszkańcy mogą przeżywać nor­
malne, ludzkie dramaty. A jed­
nak ... Malownicza sceneria, tro­
skliwie pielęgnowane domy , buj­
n ie rodząca ziemia - wszys tko 
to nie gwarantuje jeszcze czło­
Wieczego s7A:zęścia. Jak wszędzie 
indziej - także i w tej przep i ęk­
nej dolinie ludzie kOChają SIę i 
nienawidzą, ulegają chorobom 
i umierają, marzą i tęskn ią. .. 

Czyteln ik, cena 18 zI. (Seria ,No­
sorożca". Wydan ie II). Tanie i przydatne w każdym 

domu książeczki na tematy le­
karskie znikają z księgarń, led­
wie się pokażą. Podane broszury 
trudno dostać w dużych mia­
stach, warto ich jednak poszukać 
w mniejszych ośrodkach, lub po­
życzyć od znajomych, którzy 
zdążyli się w ostatnie pozycje 
PZWL zaopatrzyć. 

"PASTWISKA NIEBIESKIE" 
pióra słynnego pisarza amery­
kańskiego, laureata Nagrody 
Nobla - Johna Steinbecka 
ukazują skomplikowane losy lu­
dzi os iadłych na wyjątkowo 
pięknym skrawku Kalifomii. 
Właściwie każdy z tych wizerun­
ków mieszkańców ,.Pastwisk Nie­
bieskich" stanowi zamkniętą ca­
łość. Nowele te jednak powiąza­
ne są i wspólnym miejsoeem akcji 
i sąsiedzkimi kontaktami boha­
terów. Przeczytacie tę książkę 
z ogr{)lITlOym za intereSQwan:em. 
Tłumaczył Andrzej Nowicki 

Sławomir Kryska "KOLO 
GRANIASTE". Powieść o życiu 

czterech przyjaciół, którzy po 
dziesięciu latach rozłąki spotyka­
ją się w miasteczku. w którym 
razem chodzili do szkoły i w 
którym nagle, w tajemniczych 
okol i cznościach . zmarł wówczas 
ich profesor. M ; eszkańcy mia­
steczka posądzają właśnie tych 
czterech o dokonanie morder­
stwa Do ostatnich prawie stronic 
dręczy nas pytanie: co, czy kto 
spowodował zagadkową śmierć 
nauczyciela? PIW. Cena 10 zł. 

Franciszek K'arpiński "WIER­
SZE WYBRANE". Wybrał i wstę­
pem poprzedził Jan Kott. Zna­
ny poeta osiemnastego wieku -
Karpiński nazywany był 
przez współczesnych "poetą ser­
ca". Na wybór składają się sie­
lanki i pieśni światowe .. Przy­
kłady obYC7..ajne, wiersze różne" 
oraz "Pieśni na.bożne i Psałterz 
Dawida". PIW. Cena w opra­
wie 15 z.l. 

1. Doc. dr Ewa Jeżewska: "O­
PIEKA DOMOWA N AD CHO­
RYMI Z OBJAWAMI NEURO­
LOGICZNYMI I PSYCHICZNY­
MI" (cena - 4 zł). 

2. Dr J. Kopczyńska-Siko~ka: 
"HIGIENA DZIECl\.A W WIE­
KU SZKOLNYM", II wydanie 
(cena 5 zł). 

3. Dr Marceli Stauber "GRZY­
BICE CZĘSTE CHOROBY SKÓ­
RY", II wydanie (cena 4 zł). 

4. Dr W. Beer: "BEZSENNOSC 
I INNE ZABURZENIA SNU U 
DOROSLYCH I U DZIECI", 11 
wydanie (cena 4. zł). 

5. Dr med. Barbara Modne­
jewska-I{jdawa: "O NOWOTWO­
RĄCH U DZIECI" (cena 2 71). 
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Od trzech dni urywałam telefon w warszawskim "Orbi­
sie". Wreszcie spotkanie zostało umówione; zapowiadał się 
wywiad "pod gwiazdami". 

W obserwatorium astronomicznym zastalam ośmiu dYsku­
tujących, rozgorączkowanych męiczyzn i młodą, uroczą i\:Q­

bielę w różowym kostiumiku i koronkowej bluzce. Pasma 
Imanych włosów wymykały slq spinkom. To profesor Al/a 
Masiewicz, światowy autorytet w dziedzinie fizyki, astro­
nomii i Iwsmonautyki. 

- Loty kosmiczne, badanie przestrz.eni kosmicznej to 
sprawy niezmiernie interesujące ludzi naszych czasów, nie­
stety bardzo odległe od wiedzy zwykłych śmiertelnikow. 
Na czym polega praca pani profesor? - pytam. 

- Zajmuję się obserwacją życia gwiazd. Badam, jak się 
zmieniają, jakie wybierają sobie drogi. Moją drugą dzie­
dziną jest kierowan ie pracą wszystkich stu radzieckich 
stacji obserwacji sputników. Badamy, jak wchodzą w atmo­
sferę i jak je powietrze "przyjmuje". Zasięgamy języka 
o tym dalekim, nieznanym jeszcze świecie. 

- Specjalność pani profesor ma w sobie coś z f\ealizacji 
dziecięcYl~h marze l}. Jak to się stało, że wybraja pani wła­
śnie tę dziedzinę? 

- Obserwacja gwiazd - to istotnie brzmi poetycko, ale 
w rzeczywistoścI jest to wielka matematyka. ° tym, żeby 
być uczoną, marzyłam od dziecka. Pomógł mi w tym znany 
nasz fizyk i autor książek popularnonaukowych - Perel­
man. W ZSRR wychOdzi mnóstwo takich książek. Lubiłam 
je t'zytać prawie tak samo, jak uganiać się z chlopakami 
po podwórkach i wąwozach Tbilisi. Stamtąd pochodzę. 
Kaukaskie góry i niebo mają także swój udzial w wyborze 
mojej speCjalności. 
Kiedyś jako dziewczynka przeczytałam książkę pro!. Pe­

relmana i napisałam do niego. Odpisał po kilku dniach. 
Nasza korespondencja ciągnęła się trzy lata. Profesor prt.y­
syłał mi zadania, książki, zagadki. Tak to się zaczęło ... 

- Co właściwie decyduje o spełnieniu dążeń i o iym, 
kim człowiek się staje? 

- Wydaje mi się, że upór - mówi profesor Masiewicz.. 
Po prostu upór w dążeniu do celu, który trzeba sobie jasno 
określić i odrzucać po drodze wszystko inne. 

- Zapewne było pani trudniej niż kolegom-mężczyznom? 
- Tak. Małżeństwo, macierzyństwo - zabierają kobie-

cie mnóstwo czasu. Mam 12-letnią córkę Nataszę, którą 
przecież muszę się zająć. 

- Gdyby miała pani radzić swojej córce, co by jej pani 
doradzila: drogę naukową. zawód nauczycielki, czy le­
karza? A może po prostu życie kobiety, która spokOjnie 
zajmuje się mężem i domem? 

- Ja nie żałuję swojego wyboru, więc i jej bym pora­
dziła drogę naukową. Tylko, że ona, choć interesuje się 
moją pracą i na razie nie mam z nią kłopotów wycho­
v. awczych, ale ... koniecznie chce być baletnicą. Jest solistką 
na szkolnych występach, biega na wszystkie balety i doma­
ga się, żebym z każdego kraju przywoziła jej kostium do 
tańca. 

- Jak się pani proCesor podoba Polska! 
- Bardzo. Szczególnie kobiety. Moja matka była Gruzin-

ką. a ojciec Polakiem. Dlatego moja więź z waszym kra­
jem jest szczególnie serdeczna. 

Rozmawiała R. PRAGIER 

Profesor iUła Masiewicz 
Fot. CAl' 

J
ak wygląda prawdziwa ce­

sarzowa, jak się ubiera. 

czy jest ładna, czy jest mło­

da? Telewizja próbowała zas­

pokoić naszą ciekawość; minę­

ła chwila i już byłO wiadomo. 

że przyjeChała w kostiumie. 

że jest młoda. i że ma pięk­

ne 002y. Minął dzień. a już 

wszyscy mówili o bez,pośred­

nim. ujmującym sposobie by­

cia cesarskich gości. Później 

okazało się, że żona irańskie­

go szachinszacha lubi muzy­

kę Chopina. że ze znawstwem 

wybiera i filmuje fragmenty 

zwiedzanych u nas miast. za-

bytków l dzieł srluki. Za-

mieszczone zdjęcie pokazuje 

cesarską ma.lżonkę przy tym 

właśnie, fotoreporterskim hob-

by, 

Dyskusja o komitetach rodzicielskich 

Jaki jest? Jaki b~dzie? 
W ubiegłym roku szkol­

nym prowadziliśmy dy­
skusję o pracy komite­

tów rodzicielskich. Zabrali w 
niej głos d'liałacze komitetów 
orlU ci rodzice, którzy bezpo­
średniego udziału w tej pra­
cy nie biorl\. Ale ponieważ 

mają dzieci w szkole - u­
ważnie się działalności komi­
teiów przyglądają. Włączyli 

się również do dyskUSji nau-
C'lyciele 
szkól 

oraz kierownicy 

Do zasygnalizowanych w 
dyskusji spraw wracamy 0-

becnie - z początkiem roku 
szkolnego. Przede wszystkim 
chcemy porozmawiać o wy­
boracb do komitetów. 

Nasi dyskutanci w ubieg­
łym roku skarżyli się, że do 
komitetu wchodzą ludz.ie 
przypadkowi. 

., ... W mojej szkole rodzice 
wybierali w dwojaki sposób: 
albo "po twarzy" - to znaczy 
z wyglądu, albo nawet bez 
oglądania, po prostu tego, klo 
się dal wybrać. W rezultacie 
w jednym roku na przewod­
niczącego komitetu wybrano 
nałogowego pijaka. Na szczęś­
cie w innych latach wybór 
padł na porządnyCh ludzi". 

Jeana z Czytelniczek napi­
sała: "Do komitetu weszła 
kobieta, która kradła. W na­
szym małym miasteczku lu­
dzie ją znają, więc wszyscy 
wiedzieli, że ona miała na 
swoim koncie spore manko 
w sklepie, i że udowodniono 
jej nieuczciwOlŚć. Nie wiem 
dokładnie czy byla za Lo ska­
zana sądownie, ale wiem 
że w jakiś czas po tej spra-

wie znalazła się w komite­
cie. I kiedy w s2:kole dwaj 
chłopcy dopUŚCili się kra­
dzieży, ta właśnie kobieta usi­
łowała im przemówiĆ do su­
mienia Wywolało to oczywiś­
~ie pusty śm.ię~h: "Pani m~ 
ze, to my tez .... 

T.H. napisał: "Często do 
komitetu wybiera się ludzi 
zaocznie, albo wbrew ich wo­
li. K toś się sprzeciwi, broni, 
udowadnia. że nie może, to 
się mu mówi: "jakOlŚ dasz 50-

b:e radę". Mówią tak zwykle 
jego koledzy, znajomi. Trudno 
S i ę dziwić, że jeśli ktoś w ten 
sposób wstaje wybrany, to 
póżniej nic w komitecie nie 
robi. W komitecie muszą być 
ludzie, którzy dobrowolnie 
przyjmują swoje obowiązki", 

Co więc robić, żeby wyb~ 

ry n:e były przypadkowe? 
Aby nie wybierano tylko dla­
tego, że komuś "dobrze % 0-

czu patrzy", lecz osoby, o 
których wiadomo, że lubią 

pracę społeczną. mają nieco 
zdolności organizacyjnych, no 
i (){'z.ywiście mogą przezna­
czyć na tę pracę trochę cza­
su. 

Przede wszystkim sprecy­
zujmy: "ż e b y n i e w y­
b i e r a n o". Tę bezosobową 
formę trzeba natychmiast 
zamienić: "ż e b y m j a n i e 
w y b i e raI". J a - m a t k a. 
c z y ja - o j c i e c. Ty, dro­
ga Czytelniczko i Ty Czytel­
niku. Od was samych w du­
żej mierze zależy, kto wejdzie 
do komitetu w szkole, do któ­
rej uczęncza Wa. ze dziecko. 
Każdy głos się liczy! Trzeba 
wi~c aktywnie wlączyć się do 
wyborów. Idąc na zebranie 
wyborcze, nie można myśleć: 
~szystko jedno kto, byle nie 
Ja_ 

Rodzice starszych uczniów 
mają o tyle ułatwione zada­
nie, że mogli zaobserwować. 
który l. CZł011ków komitetu 
dobrze pracował w ubiegłym 
roku. Gorzej jest z tą sprawą 
w pierwszych k1asach, tu wy­
bory są z pev.rnością naj trud­
niejsz.e. W wysunięciu odpo­
wiednich kandydatów mogą 
jednak pomóc wychowawcy; 
nauczyciele na ogół nieź.le 
znają rodziców. 

W każdym razie nikogo nie 
mowa wybierać na silę, na­
mawiać 'la wszelką cenę. 
Czasem sytuacja jest istotnie 
bardzo trudna, po prostu z; 
dobrej woli nie zgłasza si~ 
nikt. Co wtedy? Wtedy się 
dyskutUje, zachęca. To na o­
gół pomaga, czasami jednak 
prowadzi do wyboru przypad­
kowego, nie trafnego. Pomysl 
o tym CzytelniczkO, Czytel­
niku! Może właśnie T y mc>­
glabyś być działaczem komi­
tetu? Może właśnie d z i <; k f 
T o b i e nie będzie kłopotli­
wej sytuacji w klasie? 

Powtarzamy: bardzo wiele 
zależy od czynnej postawy 
wszystkich wyborców. Nie 
można mówić o prawidłowych 
w:"borach jeśli tym, którzy 
wybierają, jest wszystko jed­
no kto znajdzie się w kom~­
tecie rodzicielskim. Nie moż­
na polem skarżyć się na złą 

pracę komitetu, jeśli samemu 
nie wzięło się aktywnego u­
działu w wyborach. 

Nadsyłajcie nam wiadomoś­
ci, jak przebiegały wybory 
w Waszej szkole. N! jakie 
natrafialiście trudności. jak 
je rozwiązaliście? Ozy jesteś­
cie zadowoleni z wyb&rów. a 
jeśli nie ...:.. to dlaczego? 

Czekamy na wyp&wiedzl 
zarówno od rodziców jak l 
od nauczycieli, od członków 

komitetów, od ich aktualnych 
ł byłych działaczy. Wszystk:e 
sprawy związane z komitetem 
rodzicielskim żywo nas inte­
resują; najciekawsze WJPQ­

wiedzi będziemy drukować. 

HANNA POLSAKIEWICZ 
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Jdatka orDlajmia Elżbiecie, $e pan Edward popu:o­
.al 9 jeJ rękę. 

- Mamo.~ - Elżbieta ucięła gwałtownie grc: 
ł odwróciła się. Patrzyła prosto w oczy matki. 
Oczy Elźbiety były wilgotne, ale Elżbieta nie pła­
kała. - Nie wolno Ci decydować w moim imie­
niu. 

- Ja chcę, Elżuniu, twojego szczęścia, nicze­
Co więcej. W to chyba nie wątpisz? 

- Co ty, mamo, wiesz o szczęściu? - Elżbie-
ta akcentowała wyraźnie słowa. 

- Ja chcę go dla ciebie ... 
- Ja nie kocham Edwarda. 
- Miłość! MHość! - matka trzęsła głową f ro-

biła jakieś dziwne ruchy rękami. - Miłość trwa 
czasem tylko miesiąc albo nawet dzień - a mał­
żeństwo jest jedno na cale życie. 

- Ty chcesz, mamo, żebym kłamała? Ty 
rhcesz, żebym uprawiała to kłamstwo przez ca­
łe życie? Ty mnie do tego namawiasz, ty? -
Elżbi eta starała się złov.,'ić spojrzenie matki, któ­
ra nie patrzyła na nią . Matka podniosła wresz­
cie głowę znad filiżanki i powied ziała: 

- Elżbieto, co tobie jest? Patrzysz na mnie, 
jakbym była twoim wrogiem. 

El żbieta odwróciła się plecami do matki. Sie­
działa chwilę nieruchomo, potem położyła ręce 
na klawiszach i zaczęła grać Szopena. Grała z 
początku delikatnie i cicho - potem muzyka 
pod jej palcami zaczęła wzbierać, nasilać się, 
wreszcie grzmieć jak nawałn ica . Cały pokój na­
pełnił się dźwiękami, zdawało się, jakby lampy 
rozświ etliły się jaśniej. 

Matka wstała, wzięła laskę opartą o róg sto­
łu i podreptała do swo jego pokoju. Jej drobny, 
sta r czy krok, jej ciche, szybkie ru chy były ru­
charrti człowie ka uciekaj ą cego. Wsunęła się do 
swojego pokoj u i zamknęła za sobą drzwi. 
Elżbieta przes tała po chwili grać. Położyła rę­

ce na kolanach i sied ziała pat rząc bezmyślnie 
na markę for tepianiu : "Stingl & S6hne - Wien". 
P rzez otwa r te okna słychać było ostatnie . spóź­
nione uderzenia god ziny jedenas tej. Elżbieta 
wstała, podeszła do lustra, gła dziła przez chwi­
lę swoj e policzki, potem powolnymi. dOkładnymi 
rucha mi umalowała sobie wargi Narzuciła na 
ramiona żakiet i wyszła z domu. Zamykając 
drzwi nie starała się nawet robić tego cicho; 
przekręciła dwa razy klucz w zamku. 

* Okno zawieszone było wysoko ponad dacha­
mi mia. ta, otwarte w przepaść i w demność, z 
której słychać było tylko chwilami glosy prze­
piórek wędrujących nocami w podmiejskie ogro­
dy. Z rozlewisk Wisły płynął z powiewem wia­
tru nieu~tanny, daleki rechot żab. Z bardzo bli­
ska odezwał się zegar z wieży koście>lncj; ude­
rzył krótko dwa razy i zamilkł. W pokoju by­
ło ciemno. $wieciły - tylko jakby światłem wła­
snym twarze i ręce . Elżbieta powiedziała: 

- Coraz bliżej dnia. 
- Tak - odpowiedział Miłobrz€'SkL 
Elżbieta roześmiała się nagle, potem, po chwili, 

jeszcze raz. 
- Dlaczego się śmiejesz? 
- Coś sobie pomyślałam... Pomyślałam sobie, 

te w tej chwili niedałeko nas śpią wszyscy lu­
dzie. Że oni są tak blisko. a nic nie wiedzą ... 
po",;iedziała Elżbieta prędko, cichym głosem. 

- I to ci się wydało takie śmieszne? 
- Tak. I jeszcze śmiałam się z siebie. 
- Elżbieto, jesteś trochę dziwną. ale prawdzi-

wą kobietą. Masz zadziwiającą, jakby wrodzoną 
wiedzę o miłości. 

- O czym? 
- O miłości... 
- Ach, o miłości... Tak. Każda kobieta coś nie-

coś o t vm wie. 
El żbieta milczała chwilę, potem znienacka po­

wjedziała : 
_ Chciałam , żebyś wiedział, że ja od ciebie 

niczego nie żądam. Absolutnie niczpgo. Chcę tyl­
ko, żebyś był wobec mnie w porządku ... 

- E,zbieto ... 
_ Zaraz ale nie wiesz, o co mi chodzi. 
__ Rzeczywiście nie wiem - przyznaŁ 
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- Wymagam od ciebie tylko małej deklaracji, 
zupełnie małego zobowiązania - Ciągnęła po­
woli Elżbieta, szukając określeń I rozciągając sło­
wa - że nie zrobisz nic takiego, co mogłoby 
zniszczyć wartość tej przygody. Dla mnje samej 
- rozumiesz? 

- Tak - odpowiedział Miłobrzeskt ch_ciaż nie 
bardzo wiedział, o co jej chodz.i. 

- Bo to jest moja osobista sprawa, chcę ją 
zachować dla siebie. Czy rozumiesz mnie? 

- Chyba nie bardzo rozumiem - powiedział 
Miłobrzeski. gdyż uznał, że brnięcie dalej w tej 
nieuchwytnej materii byłoby niebezpieczne. 

- Nie szkodzi, że nie rozumiesz, bo ja sama 
siebie też nie bardzo rozumiem. - Elżbieta roze­
śmiała się, potem nagle zamilkła. Po chwili spy­
tała: - Ty jutro jedziesz, prawda? 

- Prawdopodobnie jutro wieczorem, to naj­
lepszy pociąg. Napiszę ci. .. 

- Możesz w ogóle nie pisać. To nje o to cho­
dzi. Poczęstuj mnie papierosem. 

W ciemności rozjarzyły się dwa ogniki. El­
żbieta podniosła się i leżała teraz wsparta na 
ręku. 

- Ty bywasz w Warszawie? - spytal Milo­
brzeski. 

- Bardzo rzadko. Ostatni raz pół roku temu. 
- Jakby ci przyszła ochota przyjeChać, to 

zadzv., oń do mnie. Umówimy się, pochOdzimy, 
pokażę ci miasto, pójdziemy do teatru albo do 
kina. Zobaczysz, jak mieszkam, dobrze? 

- Może... - odezwała się 
po chwili Elżb i eta. Myślała 
właśnie o tym, że sposób, W 
jaki on ją zaprasza, jest 
bardzo lekceważący. Elżbieta 
nie żądała od niego nic - i 
oto otrzymała coś. ('ze go nie 
spodziewala się: jakiŚ ochłap 
uprzejmości. coś, co rzuca się 
na odczepnego na przykład 
C'złowiekowi poznanemu przy­
padkowo w pociągu. 

- Przyjedź na pewno, ko­
chanie_o 

- DlaC'Ze~o mów:sz "ko­
chanie"? Nie lubię strasznie 
tego wyrażenia. 

- Przepraszam cię, nie wie­
działem. . . Ja chcę. Elżbiel0, 
naprawdę, żebyś prz.yjecha­
ła. Milobrzeski usiłował 
naprawić ('oś, co zepsuł, ale 
Elżbieta nie ułatwiła mu 
tego. Powiedziała: 

- Ty masz swoje życie, ja 
mam swoje. 

- Moje życie nie jest ani takie wesołe, anI 
takie atrakcyjne, jakby się to wydawało. 

- Każdy wybiera dla sjebie życie. 

- Nie zawsze. Czasem nie ma sil, aby wy-
brać ... 

- Zaczyna szarzeć - odezwała się po chwm 
Elżbieta i zrobiła ruch, jakby chciała się pod­
nieść. 

- Zostań jeszcze trochę ... 

- Nie! - powiedziała Elżbieta. - Nie! - po-
wtórzyła, ale nie ruszyła się. 

- Masz jeszcze dużo czasu, 

- Za chwilę zacznie się rozwidniać. Nie chcę, 
żebyś zobaczył moją twarz. Mógłbyś pomyśleć, 
że się z ciebie śmieję ... Zresztą nieBługo miasto 
zacznie się budzić. Są tacy, którzy wstają bardzo 
wcześnie. Wiozą jarzyny do pierwszego pocią­
gu, jadą do pracy, pan Ginter idzie z wędkami 
na ryby, aptekarzowa otwiera okna i podlewa 
kwiaty w skrzynkach. Ty możesz sobie jeszcze 
długo spać . Ja muszę wracać. Odwróć się, "ko­
chanie", stań sobie w oknie I popatrz na świat'M 
- powiedziała żartobliwie Elżbieta. 

Miłobrzeski stanął koło okna; jego sylwetka 
w czarnych spodniach i białej koszuli rysowała 
się wyraźnie na tle jaśniejącego już nieba. El­
żbieta ubrała się szybko, potem sjedziała chwilę 
z pochyloną głową i czesała włosy. 

- Czy mogę się już odwrócić? 

- Ależ tak, oczywiście! - Elżbieta podniosła 
głowę i patrzyła na Miłobrzeskiego. Było jeszcze 
ciemno i nie widzieli dobrze swoich twarzy. -
Idę już! - powiedziała nagle i wstała. 

Schodzili krok za krokiem schodami wyścielo­
nymi dywanem. Na dole, w portierni, świedła 
się na stoliku mała lampka, koło iampy stał bu­
dzik. Przez duże, oszklone okno widać było por­
tiera śpiącego pod kocem, obróconego twarzą do 
ściany. Słychać było monotonne kapanie wody w 
łazience i cichy szmer licznjka elektrycznego. 
Powietrze było duszne, nieruchome: pachniało la­
kierem i pastą do podłogi. Szli skradając się, El­
żbieta trzymała za łokieć Miłobrzeskiego i kryła 
się za jego postacią. Przeszli obok dwóch foteli 
okrytych białym pokrowcem, minęli wielke lustro 
w złotych ramach. Oboje wpatrywali się teraz 
w drzwi; klucz, na szczęście, tkwił od wewnątrz 
w zamku. Przystanęli uśmiechając się do siebie. 
Miłobrzeski przekręcił klucz i otworzył bramę· 
Switało już, rynek był pusty, otoczony dokoła 
szarymi kamienicami, których czarne dachy ry­
sowały się ostro na jaśniejącym niebie. Ratusz 
stał jeszcze w mroku i we mgle. Gdzieś z bocz­
nej ulicy wyjechał wóz i zaczął bard_o głośno 
terkotać po bruku. Był początek dnia, początek 
rzeczy realnych i dosłownych. Miłobrzeski nie 
lubił tej pory, nie czuł się pewnie, wiedział, że 
wygląda tle, że rano rruewa zmiętą, zmęczoną 
twarz. Elżbieta położyła dłoń na rE!kawie jego 
marynarki i wwiedziała szeptem: 

- Poczekamy chwileczkę, niech wóz przeje-
dzie ... 

- Odprowadzę ciebie. 

- Po co? Przecież to dwa kroki. 

Wóz jechał powoli przez rynek wzniecając 
straszliwy hałas w spokojnym powietrzu. Skręc: 
w ulicę prowadzącą ku Wiśle i potoczył się w 
dół Zrobiło się znowu cicho. Miłobrzeski powie­
dział: 

- Zobaczymy się jeszcze, Elżbieto? 

" 

Rys. A. DnlechowskJ 

- Może ... - Elżbieta uśmiechnęła się ! pokle· 
pała go żartobliwie po piersiach na pożegnanie 
Ale Miłobrzeski objął ją i przytrzymał w ramio­
nach. Kiedy stali tak w otwartych drzwiach 
stamtąd, z wnętrza, rozległ się nagle przeraźliwy 
dźwięk budzika; portier nastawił go pewnie, abv 
zbuj~ić kogoś z gości do pierwszego pociągu. Mi­
łobrzeski przymknął bramę i w ten sposób obo­
je znaleźli się na chodniku, przed hotelem. Stali 
naprzeciw siebie uśmiechając się porozumiewaw­
czo i nasłuchując. I w tej chwili właśnie na ry­
nek wbiegł wariat Turlej. Był jeszcze brudniej­
s::y niż zwykle, wytarzany w błocie, bez czapki, 
we włosach miał źdźbła trawy. Dzisiejszą noc 
przespał pewnie gdzieś w zbożu; zbudził go do­
piero chłód poranka i Turlej zdążał teraz prędko 

do swojej kcmórki, gdzie mieszkał. Turlej zobaczył 
Elżbietę i Miłobrzeskiego, i skręCIł w ich stronę. 
Stanął naprzeciw nich, uderzył rękami o uda i cie­
szył się. Miał roześmianą, uszczęśliwioną twarz; z 
jego ust wydobywał się radosny pomruk. 

- Dobrze, dobrze, Tur1ej. Idź spać do dorriu -
powiedziała Elżbieta, pocałowała Miłobrzeskiego \, 
policzek i pobiegła pustą uliczką w stronę rynku 
Tur1ej odwrócił się i patrzył za nią. Miłobrzesk, 
zapalił papierosa, potem cofnął się l zamknął za 
sobą drzwi. 

(ci. c. n.) 
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Kto winien? 
1nęż~yźn.i z natury rzeczy 
raczej me bardzo się n adają 
na wychowawców s·woich 
d'ZiecL 

List Z Poznania 

Makaron i wałek 
P

iętnastoletni chł()pak pa­
lił pa~ierosy. wagarował. 

wreszcie wyrzuc!tno go ze 
szkoły. Matka o niczym ojcu 
nie mówiła. Chciała oszczę­

dzić mu zmartwień. a równo­
cześnie ustnec syna przed 
karą. 

To zdarzenie stało się 

podstawą do naszej ~yskusji: 
jaki plJWinien być udział 

ojca w wychowywaniu dzieci? 

Dziś - dalsze wypowiedzi. 

Stanisław B. pisze: 

Ogólnie rzecz biorąc, naj-
skuteczniej mmna wpływać 

m.a być OJCiec. Tata staje się na postawę ojca, jeśli zac.zy-
w rezultacie postTachem l na się to wtedy, gdy ... sam Jest F AKT, że na ostatnich Kra- garnków zostaną wyproduko-
sędzią. Na małą winę mógł- . Ch d' . to p wane tylko w bar dzo małej dzieckiem. o 'Zł mI o , jowych Targach w ozna-
by zareagować spokojnym że już w swoim domu r odzin- niu dział artykułów gospn- ilości. Za to Myszkowska Fa­
tłumaczeniem, mógłby 5Ot050- nym Chłopcy powinn i być darstwa domowego znalazł bryka Naczyń , która za patel­
wać ja'kieś "chwyty", meto- . . d spełnl' anl' a I l . nl'ę z dnem groszkowym (ce-przyzwyczajam o. s ię na m iejscu w ca e nie 
dy wychowawcze. Ale jak: różnych ()Ibowiązkow. do po- us tępującym artykułom spo- na 112 zł) otrzymała medal -
uZbiera się masa zła, to co magania mat.ce w pracach żywczym, odzieży i inn ym obiecuje wypuścić na rynek 
oJcu pozostaje innego, jak domowych. Od małego po- wyrobom przemysłu lekk iego w ciągu roku około 20 t y­
chwY'cić za pas'? To nie jest winni się uczyć odpowiedzial- _ dowodzi , że nasz przemys ł sięcy sztuk tych patelni. Pro­
już żadne wychowywa!I1ie, to ności, a w młodzieńczym nareszcie docenił znaczenie ducenci zapewniają, że będą 
jest tylko katow5'ki obowią- wieku powinni już sobie do- tej produk cji. one takiej samej jakości, jak 
zek. kladnie 2jdawać sprawę z 0- medalistka. Ano, zobaczymy_ 

Pokazano sporo ciekawych 
Co zrobić, żeby temu zapo- bo-wiązk6w, jakie czekają ich wyrobów, o jakich dotychCzas Targowe dyplomy i medale 

biec'? Tu nie chodzi tylko o w przyszłym małżeństwie. można było tylkO marzyć. uzyskały i inne wyroby. Na 
przekonywanie matek, że po- U nas mówi się dużo o Obok nowych wzorów mebli, przykład: noże-jarzyniaki i 
winny wciągać ojców do wy- flirta.ch, miłości, podr ywaniu, były też firanki , żyrandole , naczynia stołowe Gerlacha 
chowywania. Tu chodzi o o wszys-tkim _ tylko nie o wazony, a przede wszys tkim (medal już po raz drugi); że­
samych ojców. Dlaczego trze- obowiązkach w rodzin ie. różne drobiazgi i n ie dro- lazka elektryczne z termo re-

"Wychowanie dzieci jest ba ich "wciągać" albo przy- Może mnie nazwiesz, "Przy- biazgi - bardzo przydatne w gulatorem (cena 185 zł; w 
wspólną sprawą obojga ro- pominać im o tym , co jest jaciół'ko" , dziwakiem, ale jest każdym gospodars twie domo- sklepach ukaże się około pół 
d ziców i od tej zas ady nie ich świętym obow iązkiem'? moim gorącym życzeniem . wy m. Wtargnęły one na wet miliona sztuk) ; wyCiskacze do 
wolno w żadnym wypadku Oni są często po prostu zbyt aby j,ak naj szybciej nastał na stały konkurs, or gan izo- owoców; krajacze do pomido­
odstępować. Ani matka przed w ygodni. P ewnie, o wiele czas, kiedy przy składaniu wany w przededniu każdych rów, jaj i drobiu, a nawet 
ojcem, ani ojciec przed ma t- przyjemniej po p r acy zjeść dokumentów, niezbędn ych do targów krajowych pod nazwą zwykła, do n iedawna niedo­
ką nie mają prawa ukrywać obia,d i położyć się na ta'P- zawarcia związku małżeńskie- "Dobre, ładne , poszuk iwane" ceniana siatka do zakupów 
nawet drobnych wykroczeń czanie z gazetką niż zajmo- go, wymagano by także zaś- i od razu zdobyły med".le ze Spółdzielni Inwalidów w 
dziecka. bo to w konsekwen- wać się dzi~mi. To ZJl1aczy, wiadczenia, że oboje młodzi i dyplomy uznania. Krakowie. 

.. d . d 'pk że ba rdzo źle J' est u naszych . śl ' d .. l k ' h do h C]l zawsze prowa ZI OWI", - w yme l z ro Zicle s IC - Co by ło więc na Targac Było też dużo dobrych • 
szych win, a nawet prze- panów z poczuciem ojcow- mów podstawowe wiadomości szczególn ie ciekawego ? 
stępstw. Rodzice tylk o wspól- skiego obowiązku wobec d.zie- i umiejętności z zakresu wy- nied rogich środków piorą-
nie mogą S'kutecZJl1ie przeciw- ci". chowania swoich przyszłych Mnie osobiście bar dzo się cych, k tóre już w najbliż-
d:małać złu . dzieci". podobały emaliowane garn l::i szych miesiącach mają sią 

I trzeci list. A. W. pisze: * produkcji Olk usk ie j F abryki h h . 
Ale , żeby dzieci dobrze Naczyń w Olkuszu. Odzna- ukazać w sklepac c emlCZ-

wychowywać, musi być speł- "Skłonić ojca do współ- A co Wy o tym myślicie. czają s ię one
t 

n ie ~ylko st~- n ych. Będą to następuj ące 
n i<J.n y jeden wa runek: n ie działania w w ychowaniu? drogie Czytelniczki i Czyłel- rannym WYKon aniem, a e płyny do prania z etykietą 
mogą pracować obydwo je Niełatwa to sprawa. "Czło- nicy? Jaki Waszym zdaniem także ciekawym kształtem (u medalistów ostatnich Tar­
rodzioee. Jeśli matka i oj ciec wiek nie czuje, to i kowal wpływ na wych()wanie dzieci góry garnków i rondli cha- gów: Płyn "Elanol" (cena 10 
wychodzą rano do p r acy. nie wykuje" _ mawia chlop- ma fakt pracy zawodowej rakterystyczne wgłębienie w 
wracaJ'ąc - robią zak upy, k? C d b l b ł ściankach) i ładnie dobraoy- zł, produkcji Spółdzielni skie przysłowie . Wy daje mi mat i. zy o re u z e wy- d 
w iecrorem gotują it p . - to si ę, że wiele zależy od tego, chowanie zawsze zależne jest mi kolorami. Aż dziw, ską Techno-Chemia w Gliwicach) 
dzieci na pewno będą źle 'aki' t .. . k ' h od 1'lośCI' poświęcanego dzie- Olkusz wziął tak ładne barw- głównie do prania tkanin 

h C · . łą J J,es oJ cIec. Ja, l ma c a- nik i i lakiery, gdy w iadomo, 
wyc owane. zy OJClec w - rakter, usposob ien ie , ambi cje ciom czasu? Jak Wy wycho- sy ntetycznych; nowy gatune~ 
czy się do w ychowania, czy osobiste itp. Czy żona może wujecie swoich synów? Cze- że jest z tym u nas nie naj-
n ie - w tym w ypadkU i tak to zmienić? Wprawdzie są kamy na Wasze listy. lepiej... płynu "FF" z warszawskiej 
to nic nie pomoże . Bo w ro- mężczyzm, k tórymi kobie1a Niestety, w ciągu naj bliż- "Urody" (15 zł); proszek do 
dzinie obojga pracujących wnie pokierować, ale tacy HANNA POLSAKIEWICZ szego roku te nowe komplety czyszczenia .. Radix" (5 zł. 
rodziców, dzieci zawsze w y- produkcji Zakładów w Wolo-
ch~u~ ulica, a jak ona ~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~'w~); "Pur~" _ prouek do 
robi - wiadomo! Gdyby mat-
ka była w domu, nie w pra - szorowania naczyń alu minio-

ŚI d . t •• Historyjkę z mOTałem zo-
cy. to ni~ tylko zyskałaby na a em ID erWenCJI stawiłam sobie na koniec. wy ch oraz "Emai" - do na-
tym r odzina , ale państwo n ie Bo otóż ki05karce .. Ruchu" czyń emaliowanych; ,,A Lfo-
ponosiłooby tyle kosztów na w Zambrowie zmniejszono lux" - płynny środek do 

Up;~~yy~;'~ie domów po- Nłee ma spraw błahych prOWIZ]ę bez miesięcznego, prania (9 zł) i inne. oficjalnego wypowiedzenia 
Odmienne zdanie reprezen- zmiany stawek. Zwróciła się Tak więc wybór nowoścl 

więc do pięknie brzmiącego do gospodarstwa domowego -
tuje Alina W.: spory. Ale... Na całym tere-PUPiK (Oddział w Wysokiej 

"W naszym kradu utarł się N ie ma spraw błahych. tern - w każdą parę wybra- Marowieckiej) o wyrównanie nie targowym na próżno szu-
taki "pod1liał pracy": Jeżeli To, co skłonni jesteśmy kowanych pończoch! różnicy. Otrzymała oo'PQwiedż, kałem, na przykład, zwykłe-

. uważać za rzecz błahą że "nieprawidłowe rozlicze- go wałka do ciasta i innych 
ojciec staje się dostarczycle- . . t lk Pięknie rpwnież dobiegła naJ'prostszych przyrządów 

jes.t mczym mnym, y o końca ciągnąca się 00- 1964 r. nie wynagrodzenia za mie-
lem pi~niędzy, to matka sprawą ważną, która przy- silU' kwiecień bieżą-o roku kuchennych. W jednym stoi-

d sprawa odszkodowania za "T" ~.. k t l d ta l'cl'ela prowad'Zi. dom, gospo arstwo trafiła się nie n am, a ko- zostanie sprostowane l wy_ s u spy a em prze s w 
Ś T · k' szkody wyrządwne rolnikom d ntó dla z go lU'. i wychowuJ' e dzieci. W na- mu innemu. ym SIę le- równane a li 'cle łac" pro uce w, c e powiatu Kutno przez badania n s ,.... wystawia)'ą wałków? 

szym społeczeństwie więk- rując, wyciągnęłam ze sto- l' N' d Ale jednocześnie z tym pi s-
su redakcyjnej korespon- geo oglCZJl1e. le wia orno, t ł dr gi A po co" zdz' ił 8i--

szosc ludzi uważa, że skoro ile lat jeszcze WydZiał Rol- mem () rzyma a u e, wy- - . - lW "C" dencji sprawy ciężkie, lżej- . d' . j to 
matka ,,nie pra.cuje", to . . . . k . b nictwa i Leśnictwa PPRN w powla a]ące Je pracę za , - Przecież mamy już tyle 

sze l wagI pIor owe] - a y Kutnie bawiłby si" w -"-li- że u.pomniała się o sWQją d b h k ó . 
właśnie ona musi P<l'11osić .. dla każdego coś dobrego" ... U'U należność. o ryc ma aron w. • me-

Ć czanie należności za powstałe któ t T h t 
cały trud szarpania się z i u mnie znależ było moż- kod Interweniow,aliśmy w war- re u, na argac, o rzy-

na, nie tylko w zestawie SZ y, gdyby redakcja nie mały medale za )'akość Kto 
dzi ećmi. Nikt nie myśli o zainteresowała tą sprawą szawskim "Ruchu", gdzie 0- • porad praktyczno-kulinarnych. d . .. łk' . t., 
tym, że dziecku potrzebne Przedsiębiorstwa Poszukiwań trzymaliśmy potwierdzenie ZISla) wa ule cIa s o. 

. Wspomnę więc o przy- wszystkich tych faktów z ta- Ciekawe co by na to pc>-
są nie tylko pieniądze, lecz l godzie Czytelniczki, która ką jeszcze dodatkową mot y-
opieka ojca, męska decyzja, kup iła zwykłą parę poń- wacją, że ..... przedsiębiorstwo wiedziała gospodyni, której 
konsekwencja w wychowa- czoch elastycznych za 75 zł, uznało postawę sprzedawcy rodzina uwielbia na przykład 
n iu. t yle, że z błędem fabrycz- za niesolidną. utraciło do nie- pierogi z serem'? Jak je loro-

Wiem z własnej praktyki, 
że w rodzinach z m atkami 
nie pra cującymi, ojciec najw y­
żej zajmuje się kar aniem. To 
wygląda t ak: chłopak n a 
przykład nie chce iść po za­
k upy. Matka krzyc zy, naka­
zuje, prosi. Stara s ię za'łat­
Kić sprawę sama. Jeśli t aka 
historia powtarza się i syn 
l, adal nie ch ce matce pomóc, 
to ona grozi : .,Poczeka j ! Zbie ­
ra ci się . zbiera , aż się uzbie­
'a i powiem w szystko ojcu". 
'V tej właśni e ,.m etodzie" 
'kwi wielkie zło. Bo tu już 
nie ma mowy o w ychowan\u . 
To jest przedkła da nie ska rg 
do Wyźs,zej instancji. jaką 

n ym . Dzi esiątki razy, po zło- g'l zaufanie l zrezygnowało bić bez pomocy wałka'? 
żeniu r eklamacji, zgłaszała z dalszego pełnienia przez 
się do W,i~j skiego Domu To- niego obowiązków". Kilka słów krytyki należy 
warowego w Gorrowie Wlkp.. Odpowiedź tę - na piśmie też powiedzieć pod adresem 
gdzie je nabyła . Na próżno! uważamy za nie byle jaki akt producentów lamp -i żyran-
Aż w odpowiedzi na m ter- odwagi. Ta sprawa - to czar-
wencję redakcji PZGS na perła w długim sznurze doli. Stanowczo za mała jest 
"Samopomoc Chłopska" za- naszych interwencyjnych doś- dbałość o ich wybór. Nie wi-
łatwila sprawę z wdziękiem, wiadoezeń. Tym rzadsza, że działem też na Targach zwy-
nie tyllro zwracając pienią- nie tylko zwolniono z pracy kłej gładkiej szklanki czy 
dze k lientce, ale i gorąco ją człowieka dlatego, Ż'! docho- głębokiego talerza bez kom-
przepraszając. dzi! swoich praw (co jest 

przypadkiem klejnotem pletu. 
Sli cznie się to skończyło, nie tak wielkiej u nas rzad- Szanowni producenci! 1\1e 

dziękujemy . Strach tylko po- kości), ale w doda.tku pozba- zapominajcie o najprostszych 
myśleć , co by to było , gdy· Geofizycznych w Warsza- wiono tej pracy Ż()nę rencis- artykułach gospodarstwa do-
by n asza redakcja dla p r zy- wie, i gdyby nie trafiła ty (524 zł renty), a więc prak- mowego, bel. których nie mo-
zwoitego załatwienia r ekla- tam na ludzi, którzy urwali tycznie jedyną żywicielkę ro- że się obejść żadna gospodyni. 
macj i miała się wlącza ć - łeb całej tej biurokratycznej dziny. 
~ n ajleps.zym nawet rezul!a- historii. w. NAG. 
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Daliśmy ś\viału ... 

Pierwsze księgi, zapisane tajem­
niczymi znakami. przyn ieśli do 
nas obcy mni si. Obcy nauczyli 

nas czytać i pisać. Na zagranicz­
nych uniwersytetach zdobywali Po­
lacy pierwsze naukowe stopnie ma­
gis trów i doktorów. Ale już wtedy 
n iejeden przybysz z północy . zn ad 
IWisły i Odry. po kilku latach poby­
tu w sławnych ośrod kach wiedzy 
jak Padwa, Bolonia czy Paryż za­
jaśniał rozległością wied zy . by stroś ­
cią umysłu, a niekiedy i zn akomi­
tym dziełem. 

Tak właśnie było ! Witelionem, 
u rodzon ym około 1225 roku w Leg­
nicy na Sląsku. Po ukończeniu stu­
diów w Paryżu rozsławił szeroko 
swe imię. jako wybitny matematyk 
oraz autor traktatu o optyce. jed­
nego % najznakomitszych dzieł na­
ukowych średniowiecz.a. 

A p6tniej otwarty rostał Uni­
wersytet w Krakowie. W XV wie­
ku był już sławną uczelnią, do któ­
rej garnęła się młodzież z wielu 
krajów. Zapraszano także naszych 
profesorów na zagraniczne uczelnie, 
gdzie zawsze znajdowali liczne gro­
no słuchaczy, Od tego czasu zaczę­
liśmy coraz częściej dorzucać cen­
ne klejnoty do ogÓlnego skarbca 
wiedzy ... 

Z Akademii Krakowskiej, słynne­

go wówczas na całą Europę ośrodka 
studiów ma~matycznych i astrono­
micznych wyszedł ten, który 
.. wstrzymał Słońce - ruszył Zie­
mię": Mikołaj Kopernik. Jego w iel­
kie odkrycie nie tylko obaliło całą 

6wczesną wiedzę o wszechświecie 

l stało się fundamentem nowożytnej 
astronomii. ale wyrwało myśl ludz­
ką z otchłani staryCh przesądów l 
fałszywych teorii, popieranych naj­
wyższym wówczas autorytetem ko­
ścioła. Od tego czasu nic już nie 
zdołało powstrzymać rozwoju nauki, 
opartej na doświadczeniu, badaniu 
l obserwacjL 

Drogą utorowaną przez Koperni­
ka poszło wielu Polaków, zdobywa­
jąc światową sławę w różnych dzie­
dzinach wiedzy. Zacznijmy od me­
dycvny. 

Szeroko znane były w XVI wie­
ku nazwiska dwu polskich lekarzy: 
Józefa Strusia, wychowanka Aka­
demii Krakowskiej, a następnie pro­
fesora uniwersytetu w Padwie. któ­
ry napisał znak()mi~ dzieło o pul­
sie - oraz WOjciecha Oczki, autora 
rozprawy o leczniczym działaniu 
wód mineralnych i wynalazcy no­
wych sposobów leczenia chorób we­
nerycznych 

Wiemy dziś wszyscy, jak wielkie 
maczenie dla prawidłowego funk­
ejonowaoia organizmu mają wita-
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miny. Ale j akże mało osób wie , że 
naukę o v.itammach zaooczątkował 
i nazwę "witaminy" stv.orzy ł Po­
lak. znakomity biochemik. urodzony 
w Warsza wie - Kazimierz Funk. 
W 1912 roku wyodrębn i ł on z otrąb 
r) ŻU $ ubstan cję, której brak w or­
ganizmie powodował chorobę beri­
beri (obrzęk m ięśn i. porażen ie ner­
wów). Od tego czasu zaczęto na ca­
ł vm św ieci e pOSZUkiwać nowych wi­
tamin i badać ich dobroczynne 
działanie na organizm. 

Poważnym wkładem do nauki 
św:ata były badania naszego bak­
teriologa Odo Bujwida nad zwal­
czaniem malarii i żółtej febry -
oraz wynalezienie przez doktora 
Rudolfa Weigla szczepionki przeciw­
ko tyfusowi plamistemu. 

Do najwybitniej szych mikrobiolo­
gów świata należał . zmarły w 1954 
roku. profesor Wrocławskiej Aka­
dE:'mii Medycznej - Ludwik Hir­
s?feld. Wraz z niem ieckim uczo­
nym. Emilem Dungerem stworzył 
on podstawy naul~i o grupach krwi. 
W yniki długoletnich badań profeso­
ra Hirszfelda znalazły szerokie za­
stosowanie w biologi i. w medycy­
nie l w sądownictwie. 

Piękne osiągnięcia ma na sza na­
uka w dziE:'dzinie chemii. Już na 
przełomie XVIII i XIX stulecia 
profesor UniwE:'rsytetu Wil eńskiego 
- Jędrzej Sniadecki wysunął rewo­
lucyjną tezę, że życi e w przvrodzie 
polega na n ie ustannej przemian ie 
materi i, a .. cała ożywiona cześć 
świata na szego st anowi organiczną 
całość ... " Twierdzeni e to stało się 
podstaw ą nowo<:zesnej , mate rialisty ­
cznej nauki i nadało nowy kierunek 
badaniom nad tajnikami życia. 

Godnymi n astępcami Jędrzeja 
Snia deck iego - "ojca chemii pol­
skiej" b yli dwaj profesorowie Uni­
w ersytetu Jagielloński ego: Karol 
Olszewski I Zygmunt Wróblewski, 
którzy w roku 1883. jako pierwsi w 
świecie skroplili główne składniki 
p owietrza: tlen i azot. Osi ągn ię ciem 
tym położyli podwaliny pod świa­
tową naukę o nisk ich temperatu­
ra ch. 

Ale największym bl askiem zaja­
śniała sława Marii Skłodowskiej­

Curie. odkrywczyni dwu pierwiast­
ków promieniotwórczych: polonu 1 
ra-du, dwukr<'tnej laureatki Nagro­
dy Nobla. Lud7Jtość zawdzięcza jej 
także badania nad przydatnością ra­
du w walce z nowotworami złośli­

wymi, z rakiem. 

/ 

Ważne wynalazki J odkrycia nie 
zawsze dokonywały się w instytu­
tach i pracowniach uczonych. Oto 
aptekarz lwowski, Ignacy Łukasie­
wicz zainteresował się występują­
cym często w okolicy .,skałolejem" 
czyli ropą naftową, z której chłopi 

wyrabiali smar do wozów, Wkrótce 
uda ło mll się wydzielić ~ ropy czv­
stą naftę. J ak przystało na far­
maceutę - uŻ~' \\" a ł iej początkowo 
do wyrobu maśc i na odmrvżenie. a 
nawet leku przec iwko robakom , Ale 
sławę zy sk ał sobie Łuka siewicz do-
piero. kiedy skonstruował lampę 
naftową. a na st~pnie opracował 
wydobyCie cennego oleju w skali 
przemy s łowej . Na polskim Podkar­
paciu. w Bóbrce koło Krosna zo­
stala uruchomiona w 1854 roku 
p ierwsza na świecie kopalnia ropy 
naftowej. Wi eść o t ym rozeszła się 
s ~y bko . ..Gorączka złota" ogarn ęła 
obie półkule. Narodziła się nowa . 
wielka gałąź przemysłu. 

Jedno z czołowych miejsc w na­
uce św i ata zajmuje obecnie polska 
szkoła matematyczna, Pod stawy pod 
jej rozwój w XX wieku położyli: 

profesor Stelan Banach. zmarły we 
Lwowie w 1945 roku. profesor Un i­
wersytetu Warszawski ego Wa­
cław Sierpińsld oraz p rofesor Uni­
wersytetu Wrocławskiego - Hugo 
Steinhaus. Zaś profesor Tadeusz 
Banachiewicz slworzył nową zupeł­

nie gałąź matematyki, stosowanej 
przy obliczf>n iach astronomicznych 
f programowaniu maszyn cyfrowych 
- którą nazwał rachunkiem krako­
wianowym. 

Dorobkiem naszych uczonych jesI 
w iele cennych prac a dużą zasługą 

f akt, że wychowali nowe kadry na­
stępców - którzy na pewno także 

przysłużą się swoją pracą świato-

wej nauce. Sł. 

Mówią niektórzy: karty to zły na­
łóg. hazard. przyczyna wielu trage­
dIi, Ale trzeba pamiętać, że karly lo 
również pasjans układany w samot­
ne wieczory. to bridż w gronie przy­
jaciół, a także i sport. Bridżowe roz­
grywki. jak choćby niedawno zakoń­
czone w Warszawie Mistrzostwa Eu­
ropy i towanyszące im zaintereso­
",anie wskazują, że karty mogą być 
godziwą rozrywką. miłym spędzeniem 
wolnego czasu. 

OJCZYZNĄ kart są Chiny albo 
Indie. Z Azji przywędrowały karty 
w XIV wieku do Włoch i szybko ro­
zeszły się po całej Europie. Do Polski 
d<ltarly poprzez Niemcy. Na początku 
XVI wieku miały już u nas licznych 
amatorów nawet na dworze królew­
skim. Sam król Zygmunt Stary chęt­
nie zabawiał się grą w karty. o czym 
świadczy anegdota, którą przekazaJ 
nam Jan Kochanowski: 

"Król Zygmunt grając flusa (nazwa 
gry), iż ml.l p"zy&Zly dwa króle, po­
wiedział, że ma tTzy króW. kiedy go 
gracze pytali: - A trzeci gdzie? -
A tom ja, powiada, crzect. l wziqł 
grę·" 

Za przykładem panów zaczęli gry­
wać dworzanie, a za przykładem 
dworzan - służba , Wkrótce karty 
stały się także ulubioną rozrywką 
mieszczan. Nawet studenci krakow­
scy chętnie dla kart porzucali księgi. 
Aż wytworny i wykształcony huma­
nista, Łukasz Górnicki, zapytywał w 
swoim .,Dworzaninie": 

"Azaby się nie mogla naleźć jaka 
insza krotochwila, nie ta ustawiczna. 
karty?" 

Przeciwnicy karcianego szaleństwa 
uważali grę w karty za jałowe. bez­
myślne marnowanie czasu. Powstało 
nawet przysłowie "Z głupim w kar­
ty. z mądrym w żarty". Ale gwałt 
przeciwko kartom podniósł się dopje­
ro, kiedy zaczęli się nimi zabawiać 
chłopi pańszczyźniani 

"Lepiej umt.e kozyrować (kozyra -
atut w kartach) niźli młócić abo 
orać" - wołano. A niejeden szlach­
cic wydal w swoich włościach suro­
we zarządzenie iż "kmieć karty nie 
ma grywać". 

16 sierpnia 1965. 

Już tydzień pracuję w Pabianicach, 
w Zakladach Przemysłu Włókienni­
czego. Jestem uczenn icą. To dla mn ie 
w :elk ie szczęście. Jakże teraz jestem 
dumna! Gdy pomyślę, jak to niby 

niezdarne j niezaradne dziewczątko 
(jak uważała moja matka) dostalo 
pracę w dosyć dużym mieście, chce 
mi się głośno śmiać. 

A jeszcze tak niedawno z przeraże­
niem wychodziłam z mej wioski, "za­
bitej deskami" jak sie mówi, oddało-

Ka rty 
Namiętność do kart ogarnęła także 

niewiasty, na co serdecznie oburzał 
siE: poeta Wacław Potocki: 

Pierwej tego nie było. Teraz 
zwyczaj noW1l. 

Ze siędq z mężczyznami do kaTt 
bialeglowy! 

ALE TO BYŁY JESZCZE NIE­
WINNE ZABAWY. Dopiero w XVIII 
wieku, za panowania Augusta III 
rozpoczął się w Polsce hazard karcia­
ny. Najchętniej grywano wówczas w 
faraona, o którym nawet utarło się 
powiedzenie, że jest "wielom stopień 
do fortuny, wielom do upadku". 

Dawne gry jak Ous. kupiec, pikie­
ta, rusz - ustąpiły nowym, nieraz 
bardzo skomplikowanym. "delibera­
cji długiej potrzebującym". Do nich 
to właśnie należał faraon. tryszak l 
również hazardowa chapanka. Grą 
spokOjniejszą, lubianą szczególnie 
przez szlachtę wiejską, a dozwoloną 
nawet w klasztorach był mariasz. 
Później, już w XIX wieku. modny 
stał się wint, wyparty następnie przez 
preferansa. który z kolei ustąpił 
miejsca bri dżowi. Do gier hazardo­
wych należy obecnie poker. 

Początkowo. jeszcze w wiekach 
średnkh, malowano karty do gry 
rQcznie. Były więc bardzo drogie J 
trudne do nabycia. Póżniej, dzięki 
zastosowaniu techniki drzeworytni­
czej, potaniały Zaczęto je wyrabiać 
masowo. Ale przez długi jeszcze czas 
barwione były i zdobione ręcznie . W ..... VV\Ii:lU 

Krakowie już w 1499 roku produko­
wał karty Hanusz z Bolesławla. któ­
ry przy pomocy dość niezdarnie wy­
struganego klocka powlekanego far­
bą , odbijał niby pieczęcią wzór na 
kartonikach, Pod koniec XVI wieku 
działało na terenie Kra kowa kilku­
dziesięciu r7pmieŚlników . zwanych 
.kartown ika mi " W Warszawie pier­
wsza wytwórnia kart otwarta została 
dopi~ro w 1740 roku. Sprowadzano 



o 50 km od Pabian ic. Niejeden 
ny dzień przeszłam do tego 

Te dni wlaśnie powinny mn ie 
szać od podjętego kroku. Lecz 
uparłam. lAtdzie mówią. że 
więcej szczęścia niż rozumu. 
tA> i prawda. 

Codziennie mamy godzinę wyk1a-
instruktorką. Jakoś łatwo 

W 5;ZVSUl:O pojmuję. Co też ona o mnie 
Jest dla mnie bardzo miła 
wrażenie. że i ja się jej po-

Nareszcie mogę czytać! Czytać bar­
dużo książek. Postanowiłam so­
że z każdej wypłaty kupię sobie 
c:ekawą książkę. Mama zaw­

wymawiala mi, że "książka n ie 
mi jeść". Nie miała racji. Moje 

spełniają się powoli. 

19 sierpnia. 

ziś dosIałam pierwsze 100 zł za­
!:ki. Dla mnie tA> jest COŚ. Mam 
ko kłopot z m ieszkaniem. Placę 

D rdzo drogo, a spać muszę na po­
d dze. Już mnie wszystkie kości ba-

Tak powoli okazuje się, że to ży­
~i nie jest takie łatwe... Ale prze­
d ż teraz, kiedy OSiągnęłam najważ­
liej.sze - nie mogę uezygnować. 

t kże karty z zagranicy. Za Ich to 
p zyczyną w XVIII wieku upow­
• echniły się francuskie nazwy figur. 

paczkę kart, złożoną z 52 sztuk 
częto mówić talia - zamiast, jak 

d tąd, "kłoda". Dawnego "tuza", 
~ iżnika", "wyżnika" wyparły damy, 

y, króle l walety, a "wina", "czer­
'en:le", "żołędzie" i "dzwonki" za­

I ąpione zostały przez kiery, kara, 
p ki i trefle. 

Obecnie jedynym u nas producen­
m kart jest Krakowska Fabryka 
artonaży. 
W Polsce nie było publicznych do­
ów gry. Hazard uprawiano jednak 
zędzie: w prywatnych salonach i 

. jnych "szulerniach", podczas sądów 
i sejmików, a nawet w lożach tea­
t alnych. Młodemu człowiekowi, by-

alemu w świecie, po prostu nje 
..,ypadało stronić od kart. Kto nie 
mógł od czasu do czasu pochwalić 
lię jakąś grubszą przegraną ucho­
d:tił za grubianina i "żm indę': (skne­
r ). Nie obce też były naszym lekko­
duchom z ' wyższych sfer domy gry 

Francji czy Anglii. 

* 
ROZLICZNYCH ROZRY­

i atrakcji, jakich dostarcza nam 
cnle życie - zamiłowanie do kart, 

ziedziczone widocznie po przod-
ch. trwa nadal. W pociągu, na 
orcu kolejowym. w parku i na 

y, w domach wczasowych i pod­
świątecznych odwiedzin - sta­

, młodzi, a nawet dzieci - zaba-
ją się kartami Swinka czy kana­

oczko czy bridż - to zabawy 
nne, ale uprawiane zbyt wcześ­

, od dzieciństwa i zbyt często, do-
mogą do nałogu karciane­

Wówczas rozpoczyna się gra w 
rty już nie dla rozrywki, dla przy­

ci, ale dla pieniędzy Na ludzi 
iętych nałogiem czyhają roz-

iei oszuści. wciągają naiwnych do 
szulerni, gdzie zabawa nie­
kończy się nieszczęściem . 

ic dziwnego. że wielu ludzi uwa­
karty za .. wynalazek szatana". 

K. Sł. 

i wne6nia. 

Znalazlam już mieszkan ie ! Wpra­
wdzie do pracy mam teraz daleko, 
ale spanIe leP5ze i pł~cę trochę ta­
n Jej. A w ogóle jaka ta babcla m ila, 
w je, że mi teraz cięż.ko to powie­
dzi ała , że dopóki nie będę zarabiała 
więcej, n ie weźmie ode mnie ani 
grosza. Za te pien iądze mogę coś ku­
pić moim braciom i siostrze. 

20 września. 

Wsz)"stko dzieje się teraz normal­
nie. Pracujp,., zarabiam na s ieb ie, 
mam towarzystwo, ale jestem smut­
na. Właśnie teraz, kiedy jestem z da­
la od domu, ciągle myślę o moim 
rodzeństwi e. Teraz pojmuję, jak bar­
dzo ich kocham. Z goryczą w9p<Jmi­
Dam swoje dzieciństwo. Nie, nigdy, 
przenigdy nie pozwolę na to, żeby 
moi bracia i siostra tak się męczyli 
jak ja. Muszę im za wszelką cenę 
zastĄpić matkę i ojca. Będę starała 
aię dać im to, 00 ja pragnęłam mieć. 

Z9 września. 

Znów mam zaliczkę, teraz już 350 
zł. . Dziwne jak mi teraz szybk9 lecą 
dm. Liczę sobie według tygodni -
od wypłaty do zaliczki. 

Dzisiaj dostałam pochwalę od sa­
lowego i instruktorki. Jestem dumna 
I 

(Dokończenie na str. 10) 

Tak daleko 
• . ~ 

)estesmy ... 
. 

)llZ 

Spiewa ffiENA SANTOR 

Tak daleko już ;este§mll 
tak dateko, 
Nie spotkamy się już nigdll 
nad tq rzeką. 

Nad tq rzekq, nad tą wodą 

przezroczystq, 
tD której twoja twarz przy moje; 
była Misko... bardzo bLi3ko ... 
Nad tą wodq której ciszę 
cale życie będę słllszeć, 
gdzie tD gęstWinie ,łów .m4Cze1\ 
blllo przecież tak inaczej, 
tak inaczej, tak zwyczajnie, 
prosto tak, 
k iedy drzewo było drzewem, 
ptakiem ptak. 
Dziś ju.ż dta nas nie ma takich 
dziwnych rzek, 
bo odeszLiśmll daleko 
już na innll brzeg... tck daleko 

już na innll brzeg ... 

Najważniejsze 
zadania 

O 
to wypowiedź działaczki Ligi 
Kobiet w Puławach (nazwiskO 
znane redakcji), której bardzo 

dziękujemy za udział w naszym 
konkursie. 

"Nasze m iasto jest nieduże. Nje 
ma w nim nowoczesnych wieżow­
ców, ani eleganCkich lokali rozryw­
kowych. Jego pejzaż tworzą małe 
domki w kwietnych ogródkach. Ale 
dziś nasze miasto słynne jest w 
całej Polsce. Bo właśni-e u nas ro­
sną "Azoty". Dla zakładów azoto­
wych pracuje w Puławach 11 przed­
siębiorstw. I "Azoty", i te przed­
siębiorstwa zatrudniają tysi ące Pu­
ławianek oraz w iele kobiet z in­
nych m iasteczek i wsi. Ogółem w 
naszym mieście pracuje zawodowo 
aż 82 procent kobiet. Dużo kobiet 
jest, na przykład, w Instytucie We­
ŁerynarU i w "Bjowecie". produku­
jącym szczepionki. W Instytucie 
Weterynarii mamy dr Sękalową, 
która otrzymała państwową nagro­
dę za swoje prace naukowo-badaw­
cze. i która jest aktywną dziala-cz­
ką społeczną . Między innymi Ul jej 
zasługa. że członkinie Kola Ligi Ko­
biet przy Instytucie udzielają sys­
tema tycznych korepetycji dzieciom 
swoich koleżanek z pracy. 

Za ważną dziedzinę naszej dzia­
łalności uważamy opiekę nad ko­
bietami nie pracującymi zawodowo. 
Są ~ najczęściej żony pracowni­
ków niedawno tu przybyłych . O 
stały kontakt z tymi żonami Liga 
szczególnie zabiega. Każdej środy 
o godzinie 18 odbywamy wsp6lne 
spotkania. Mają już one swoją tra­
dycję. Jest zawsze jakaś krótka a 
zajmująca prelekcja, jest pokaz ko­
smetyczny. czy fryzjerski. organizu­
je się wesołą zgaduj-zgadule, czy 
jakiś konkursik z symbolicznymi 
nagrodami. 

Ogromnym powodzeniem cieszyła 
się na przykład wystawa rzeźby i 
malarstwa naszych dzieci. Temat: 
"Człowiek i J~go praca". 

Z naszej inicjatywy powstał tak­
że klub kobiet. Co tydzień spotyka 
si~ tu ponad 60 kobiet. Jest to klub 
typu dyskusyjnego. Omawia się za­
gadnienia małżeńskie . seksualne, 
wychowawcze. obyczajowe. Omawia 
się tu sprawy dotyczące stosunków 
między ludżmi, mówi o wszystkim, co 
ma wpływ na podniesienie stopnia 
kultury, na kształcenie wrażliwości 
uczuć i uszlachetnienie obyczajÓW. 

Razem :t PSS w nowych blokach 
opiekujemy się liczną, dziecięcą gru­
pą podw6rkową. Dziećmi zajmuje 
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Aby nasza wieś ładnie wyglądała_ 
Fot, Mikołaj Spoz 

się utalentowana plastyczka p. Ma­
ria Szewczyk. Poza stałymi zajęcia­
m.i świetlicowymi, dzieci jeżd żą z 
małżeńs-twem Szewczyk na różne 
wycieczki. 

Jak w każdym miasteczku. tak l 
l1 nas ogromnym powodzeniem cie­
szą się różne kursy. konkur s.Y i 
pokazy. Wciąż je organizujemy. W 
7.wiąz.ku z wielką akcją pt ... Zmie­
niamy oblicze naszej wsi", mieliś­
my mię-dzy innymi pokazy przyjęć 
bezalkoholowych i pokaz urządzania 
wnętrz mieszkalnych . 

W Zyrzynie, podczas ze <;złorocz­
n ych uroczystości dożynkowych. w 
jednym wiejskim budynku urządzi­
łyśmy pokaz nowoczesnego wiej skie­
go mieszkania. Wystawę zwiedziło 
5 tysięcy osób. Wszystkie sprzęty 
wypożyczył nam sklep meblowy 
PZGS, a pokazane na wystawie me­
ble zostaly potem natychmiast wy­
kupione. 

Obecnie opra<:owaliśmy ankietę na 
temat: "Czego oczekujecie od Ligi 
Kobiet?". Jest w niej mowa o usłu­
gach, kursach, ~zkoleniach. impre­
za.ch. Będziemy pracować, opierając 
się właśnie na wynikach tej an­
kiet .. 

Teraz czekamy na własny lokal. 
Bo dotychczas wciąż jeszcze jesteś<­
my sublokatorkami w różnych spo­
Jecz,nycb instytuciach ..... 

Jlu:y1ia: STEFAN ltEMMWSXl_ 

J'.)l$EJ J 
jeszczo wielu dni.. 

Sztych.J.~ 
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Szczęście 
(Dokończenie ze sh'. 9) 

Jakże lubię swoją pracę! stoję 
sobie w końcu rzędu swoJeJ dzie­
siąt.ki, patrząc na małe. czarne gałki 
regulatorów. Wszystkie powo.li się 
kręcĄ, to znaczy. że wszystkie kro­
sna chodzą. Przyglądam się i my­
ślę: •. No. i co WY. groźne masZYTlY? 
Ja jedna., a was dziesięć i musicie 
mnie słuchać i chodzić jak ja ze­
chcę". A przecież tak niedawno. ogłu­
szona ich hukiem, nie wiedziałam 
jak się ruszyć ... 

13 października.. 

Przy ko.ńcu miesiąca będziemy 
mieć egzaminy. Muszę się przygoto­
wywać. ale wcale się nie boję. Moi 
kiero.wn icy mówią. że szykuję się na 
dobrą tkaczkę. Postaram się nie zro­
bić im zawodu- Zresztą, wcale mi to 
nie przychodZi trudno, bo bardzo lu­
bię swoją pra.cę. 

25 października. 

Byłam w domu. Nareszcie widzia­
lam te pociechy! Chodzą już do pią­
tej klasy. A takie to jeszcze wesołe 
i beztrosk ie . Jak ja ich kocham! A 
ta Zosia... Zobaczyła mnie z daleka 
i pędzi z rozlożonymi rączętami. My­
ślałam, że już mnie nie puści. Ciot­
ka mówi. że ja byłam inna. Tak.. ja 
musialam być inna . choć też pragnę­
lam być taka wesoła. Ale to dobrze. 
n iech się cieszą. im już na pewno 
będzie lepiej. Będę się starała, aby 
miały to. czego ja nie mogłam mieć, 

27 października. 

Nie mam spokoju- Już niedlugo 
Wszystkich SWiętych. Muszę poje­
chać oczyścić groby. 

3 listopada. 

Już po świętach. Byliśmy we 
czwórkę na cmentarzu. Paliliśmy 
świeczki . Dzieci już chyba nic nie 
pamlętają. .. 

l' listopada. 

Oj, egzamin już zdałam - i to 
jak! Na czwórkę, bo lepszych stopni 
u nas nie staWiają. Ale umiałam od­
poWiedZIeć na każde pytanie. A sa­
lowy niby żartem powiedział do kie­
rOWnIka: "Ma w tej głowie, bo ma". 

Moje ostatnie uczniowskie wyr6w­
.an ie: 450 zł. Od tygodnia jestem jut 
tkaczką Osiągnęłam to. czego pragnę­
łam. Teraz już chyba nic mi nie stoi 
na przeszkodZie. Piszę to tak. jak 
gdyby to było takie proste. ale by­
ły przecież i ciężkie chwile. 

7 grudnia. 

Ho, ho. 29 listopada dostałam jouż 
700 zł zaliczki. Koleżanki teraz mi 
zazdroszczą, a przedtem śmiały się 
ze mn ie. Niech sobie mówią co im 
s i ę podoba, a ludzie mają dla mnie 
uzn an ie. Tak zresztą było od maleń­
k o.sci : zawsze lubiłam robić lepiej od 
innych. 

16 grudnia. 

Co tam zima, co tam lI'..róz. ja się 
cieszę, no i już. Dzi3iaj mogłabym 
tańczvć l śpiewać z radości. Wczoraj 
wyrównan ie: 1300 zt Mistrz pochwa­
lił mnie przed kierown ikiem za sta­
ranną pracę. Jestem naprawdę dobrą 
tkaczką. taką jaką chcieU mieć. 
SpełnIły się moje najważniejsze ma­
rzenia.. 

20 grudnia., 

Zbliżają się śWięta Bożego Naro­
dzenia. Nowy rok będzie niedługo. 

10 

Moi bracia. Bogdanek i Stach l ko­
chana siostrzyczka Zosia dostaną ode 
mnie śliczne prezenty na Gwiazdkę. 
Bo jeszcze nigdy nie dostali. Teraz 
już się o nich nie boję. Muszą się do­
brze uczyć i chodzić dalej do szkól. 
!ak jak ja tego pragnęlam. Nie mo­
głam zostać nauczycielką. ale oni 
mogą być kimś więcej jeszcze. 

23 grudnia. 

K.upiłam już dzieciakom trochę, a 
soble tylko buty. Niedługo nowy -
1966 - rok. Siedzę sobie i myślę: w 
tym roku miałaś szczęście. No. tak, 
ale czy ja sama nic się nie przyło­
żyłam do tego szczęścia? Niedługo 
będzie Nowy Rok. Wtedy będę pv­
tać: Nowy Roku. co mi przynosisz, 
czy też szczęście?_ 

Godlo: 
.. MARYLA Z PABIANIC" 

(Autorkę prosimy o podanie nazwi­
ska i dokładnego adresu). 

Od redakCji: Konkurs na .. Pamięł­
niki robotnic" trwa do 31 październi­
ka bieżącego roku. Prace konkursowe 
adresujcie: "Przyjaciółka", Warsza­
wa. skr. poczt. 989 - z dopiskiem 
"Pamiętniki robotnic". 

(Ciąg dalszy ze str. 3) 

Sajgońską tragikomedię wybor-
czą T ASS ocenia jako "komplet­
ne oszustwo", "Ludność Wietnamu 
Południowego, której przytłaczająca 
większość zbOjkotowała "wybory". 
nigdy nie Uzna icb sfałszowanycb 
rezultatów. Za swojego jedynego 
l galnego przedstawiciela ludność 
południowowietnamska uważa Naro­
dowy Front Wyzwolenia" - pisze 
komentator TASS. "Ta.kie pojęcia 
jak "demokracja", "wola ludu" -
używane przez Stany Zjednoczone, 
straciły w Wietnamie Południowym 
wszelki sens" - stwierdza paryski 
.. Le Monde". Nawet zachodnionie­
miecki dziennik "Neue Rbein-Ruhr 
Zeitung", nazwał wietnamskie wy­
bory .,czystą farsą i błazeństwem". 

Tedynie rząd Stanów Zjednoczo­
nych jest wyraźnie zadowolony. że 
jego pupil - premier Ky jeszcze 
pl zez kilka miesięcy będzie sprawo­
wał wiernopoddańczą władzę (ma to 
być do czasu uchwalenia nowej 
konstytucji) . 

Inaczej jednak widzi te problemy 
naród amerykański. Ostatnio oazy] 
w Związku Radzieckim poprosił ;----------,-------1 obywatel USA, były ksiądz katolic­

Koszałek - Opałek 

T rzy możliwości ... 
Historia, którą Wam tu za chwilę 

o.powiem, ma swój początek w cza­
sach o.kupacji. Wtedy to - w roku 
1941 - Czytelnik nasz ożenił się i 
wkrótce potem poszedl do party­
zantki. Po WOjnie do. kraju wrócił 
późno, bo w roku 1948. I tu -
trzeba wierzyć. że go to zaskoczy­
lo - okazało się, że mają 60 za 
zmarłego. Miał niespotykaną okazję 
obejrzenia sądowego dokumentu 
świadczącego, że nie ma go wśród 
żywych, a także świadectwa ślubu 
swojej żony. która na tej podstawie, 
jako wdowa. zawarła ponowny zwią­
zek małżeński. 

W ten sposób człowiek stracH żo­
nę, zachował jednak życie, co też jest 
coś warte. Bowiem lepiej jest być 
żywym małżonkiem żony cudzego 
mężczyz.ny niż martwym małżon­
klem żony własnej. 

Tak pomyślawszy doszedł do wnios­
ku. że istnieje jeszcze trz.ecia możli­
wość. I zapragnął być żywym mal­
żonkiem nowej żony własnej. Posta­
nowił się zatem ożenić. 

Tu jednak następują komplikacje. 
Bowiem urząd stanu cywilnego wi­
dzi w nim człowieka żywego wpraw-

ki w Chicago - Harold Kocb. Jego 
decyzję spowodowała właśnie woj­
na w Wietnamie, która - jak ood­
kreślił - "staje się coraz bardziej 
okrutna i niesprawiedliwa". 

Z KOSMOSU 

Mimo awarii jedne~o z s]ników 
i mimo że amerykański kosmonau­
ta Rii:hard Goroon musiał skrócić 
swój "spacer" na zewnątrz kabiny­
lot "Gemini-ll" stanowi nowy waż­
ny krok w opanowaniu Kosmosu. 
Pojazd z dwoma kosmonautami: 
wspomni,anym już Gordonem i Char­
lesem Conradem, kilkakrotnie łaczvł 
się i rozłączał z rakietą "Agena". 
.. Gemini lI" osiągnął rekordową od­
ległość od Ziemi: 1367 km. 

I jeszcze jedna informacja z. kos­
micznych szlaków. "Łuna-U". drugi 
radziecki sztuczny satelita Księżyca 
(wystrzelony 24 sierpnia) przeprowa­
dz'ł już 80 seansów łączności radio­
wej ze stacją autom.atyczną. 

W SKROClE 

• Podobnie jak w latach ubieg­
łych. Ministerstwo Obrony Narodo­
weJ we wrześniu j październiku 

dzieł ale żonatego. Prawdą przeciet 
jest, że jego małżonka nie otrzymała 
rozwodu i nie jako rozwiedziona, lecz 
jakO wdowa wstąpiła w ponowny 
związek małżeński. Jakże więc moż­
na udzielić ślubu nierozwiedzionemu 
mężowi żyjącej kobiety? 
Sąd Powiatowy w Kętrzynie woj, 

Olsztyn nie uważa go wprawdzie z.a 
żonatego (bowiem prawo zezwoliło 
na małżeństwo jego żony, jako wdo­
wy). ale za to, konsekwentnie, uwa­
ża go za zmarłego. A umarłym żenić 
się nie wolno. 
Osiemnaście lat minęło od chwili 

kiedy nasz Czytelnik wrócił do kra­
ju i dotąd nielegalnie przebywa 
wśród nas, żywych . 

'" Zyje. a nawet pracuje w 
kopalni w Siemianowicach, legity­
mując się jedynie świadectwem po­
wtórnego małżeństwa owdowiałej 
żony i własnym świadectwem zgonu. 

Ale ożenić się nie może. A co to 
za życie bez żony? - pyta 

(Na podstawie listu T. N. a Sie­
mianowic, woj. Katowice). 

przeprowadza w różnych rejonach 
kraju ćwiczenia przewidziane w pla­
nie szkolenia sil zbrojnych PRL. 

• Jesienne urlopy spędzane w do­
mach FWP są o 20 proc. tańsze nii 
w sezonie letnim. Z ulgowych wcza­
sów mogą też korzystać dzieci i człon­
kowie rodzin 

• Znów zginął pojemnik z izoto­
pem promieniotwórczym! Zdarzyło 
się to w kopalni "Słupice" w woj. 
katowickim. 

• Rząd francuski postanowił wy­
('orać się z dniem 1 października I 

komitetu WOjskowego NATO. zry­
wając w ten sposób ostatecz.nie z. 
organizacją wojskową sojuszu atlan­
tYCkiego. 

• Republika Południowej Afryki 
ma już nowego szefa rządu. Miejsce 
zamordowanego premiera Verwoerda 
zajął były minister sprawiedliwości 
- 50-letni adwokat Balthazar Vor­
ster. sympatyk hitleryzmu. który w 
okresie I wojny światowej kierował 
faszystowską organizacją. Rasista za­
stąpił rasistę ... 

TV 
25,IX.-l.X. 66 

Niedziela: - 8.00 -polite<!hnika TV; 9.00 
_ Lekcja jęz. ros.; 9.20 - politeehnika TV; 
9.55 - Parada wojskowa z okazji zakoń­
czenia manewrów "Wełtawa" (z CSRS); 
11.10 - .. G<1zie jest kI UCZ"; 12.05 - P opu­
larne melodie - ulubieni piosenkarze; 
12 ..• 3 - Sprzymierzency czy wrogowie . (Z 
cyklU "W starym kinie"); 13.25 - W ZIe­
lonym ob Iektyw e; 13 .50 - Piórkiem i węg­
lem; 14.10 - Wyobraźnia panny Uli - wi­
dowisk') dla dzie<!i; 14.30 - Azyl - film z 
cyklu Portrety; 15.00 - Zawsze w nie­
dzielę (turniej miast); 17.15 - Studio 63 
.. Norwid"; 18.05 - "Zaloga" film prod. 
pol.; 19.00 - Stare życiorysy; 20.00 :- :;I<?­
wnik wyrazów obcych; 20.20 - "NIebIan­
ska miłość" - nowela filmowa prod. CSRS; 
21.00 - Warszawska Jesień. 

Ponłedziałelt: - 17.00 - "opowieści znad 
rzeki"; 17 15 - Pies. mój przyjaciel; 17 .35 
_ Wycho~anie przez pracę - 7 milionów 
m1odych; 17.50 - Nos dła tabakiery; 18.15 
_ Kmo Krótkich Filmów; 18.40 - Tele­
wizyjny magazYn postępu teehnicznego; 

20.45 - Na półkach księgarskich. 

Wtocek: - 9.55 - Qdysseja Homera (kl. 
IX): 10.25 - "Mansarda" film lab. prod. 
pol.; 11.55 - Rozbita szyba (kl. V-VI); 16.00 
_ polite<!hnika TV; 17.10 - Kino "Ptyś"; 
17.30 - "Klub pod Smokiem" (jak i czym 
dawniej wojowano); 18.00 - Film z serii 
Kpt 'renkesz; 18.25 - .. Asocjaeje" teletur­
niej; 18.55 - Bryza; 20.20 - "Mansarda" -
film prod. pol.; 21.50 - Bez apelacji; 22.20 
Pollteehnika TV. 

Srada: 10.00 - Dr Klldare; 11.55 - "Zja­
wtska świetlne" (kI. VIII); 14.55 - Spra­
wozdanie sportowe; 16.45 Lekcja jęz. 
ros.; 17.10 - Wyprawy TV przyjaciÓł; 
17.45 - Arcydzieła muzyki; 18.15 - Pięk­
no wskrzeszone - Wszechnica TV; 18.45 
_ Dobry wie<!zór, jak minął dzień 1 20.00 
_ Kurier warszawski; 20.15 - Dr Ktlda­
re; 21.05 - Swiatowld; 21.30 "DziwnY 
pasa2er" - Teatr TV. 

Czwartek: 10.55 - Estrada poetycka 
(kl. VID); 11.55 - Nad świętą rzeką Nil 
(kl. V); 16.25 - Lekcja jęz. franc.; 17.00 
_ Dla młodych widzów; 17.25 - .. Dzień 
pokoju" - film; 17.50 - Nie tylkO dla 
pań; 18.10 - "Pietruszka" - balet 
1850 - Sprawy do załatwien ia; 20.00 -
Rifiti I inne przeboje (progr. rozrywko­
wy); 20.15 - "Dwaj pan o wie w zod iaku" 
_ Kobra; 21.15 - Trybuna TV; 22.00 -
Lekcja jęz. tranc. 

Piątek: 12.00 - Wspomnienia z waka­
cji (ki. U); 15.25 - Lc.kcja jęz. ang.; 
1700 - Miś z okienka; 17.15 - "Barwy 
jesieni" - Teatrzyk dla dzieci; 17.40 -
Kpt Tenkesz; 18.05 - "perspektywy" -
Wszechnica TV; 18.25 W;elokTopek; 
18.50 - Czwarta zmiana; 20.00 - Z ka­
merą po kraju: 20.15 - WIdowisko o Bo­
lesł awie Chrobrym - Teatr TV; 22.10 -
Lekcja jęz. ang. 

Sobota: L 9.55 - Geografia (kl. VII); 
10 .30 - "popIÓł i dIament" - film rab 
prod. pol.; 15.00 - Sprawozd. z między· 
narodowego spotkania w lekkoatletyce 
NRD - Polska (z l"RD); 17.00 - Program 
tygodnia; 17.20 - Dla kazdego coś miłe­
go; 18.15 - Spotkania z pl-zyrodą; 18.40 
- Tele-Echo; 19.30 - Monitor; 20 .03 - Pe­
ga z ; 21.40 - .. Tele-Varlete" - program 
rozrywk.; 22.40 - .. popiół l dIament'! -
film tab. prod. pol. 
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Na prośbę Czytelniczek po­
dajemy przepisy na maryna­
ty, choć ~ wszystkich prze­
tworów są one najmniej zdro­
we. Nadmiar octu w poży­
wieniu może być nawet po­
wodem anemii, toteż mary­
nat nie należy podawać dzie­
ciom. chorym oraz kobietom 
w ciąży i karmiącym. zaś o­
sobom zdrowym - tylko w 
małej ilooci. 

* Pikle s iółtycb ogórków. 
Duże. dojrzałe. żółte ogórki 

umyć, obrać ze skórki i prze­
połowić. Wyjąć pestki ł mię­
kisz. a resz.tę pokrajać wzdł·uż 
w długie paski, grubości pal­
ca (okołO 2 cm). Posolić i zo­
stawić na kilka godzin. Od­
lać płyn. Ogórki zalać 2 proc. 
octem i zostawić do następ­
nego dnia (2 proc. ocet otrzy­
mamy jeśli do sz.klanki octu 
6 proc. dolejemy 2 szklanki 
zimnej. przegotowanej wody). 

Na drugi dzień z ogórków 
zlać ocet. dolać trochę świe­

żego. również 2-procentowego 
ł tak zostawić na noc. Czyn­
nośĆ tę należy powtarzać 3 
razy przez 3 dni. Po czym, 
po odlaniu octu. układamy 

ogórki w słoju ciasno .. na 
stojąco". Przygotowujemy no­
_wy ocet, tym razem 5 proc. 
(na 5 szklanek octu 6 proc. 
dodajemy 1 sz.klankę zimnej. 
przegotowanej wody). Ocet 5 
proc. gotujemy razem z 5 dkg 
cukru (na 1 litr octu) wraz 
z następującymi przyprawa­
mi: zjele angielskie. pieprz, 
listek bobkowy, gorczyca (I/t 

dkg na litr). Ostudzonym 
octem wraz z przyprawami 
zalewamy ogórki i obwiązu­

jemy słój celofanem. 

* Cebulka marynowana. Ma-
łe cebulki (np. dymkę) obrać. 
umyć. obgotować w osolonej 
wodzie. Gdy hędą prawie 
miękkie, odcedzić wodę, ce­
bulki osączyć, ułożyć w ma­
łych słoikach j zalać zimnym 

e proc. octem. uprzednio prze­
gotowanym ~ 5 dkg cukru ł 

II. dkg przypraw (na l litr 
octu). Z przypraw dodaje się: 
pieprz., liście bobkowe i an­
gielskie ziele. 

* Grzyby marynowane. Mary-
nować można: borowiki, ry­
dze, maiŚlaki (obrane ze skór­
ki). kozaki. opieńki i gąski. 

Każdy rodzaj grzybów od­
dzielnie. Grzybki powinny być 
małe. marynowane w ca}ości. 

Jeśli duże są młode l zdro­
we. trzeba je podzielić na 
części. 

Grzyby oczyścić z piasku. 
przyciąć korzonki i starannie 
wypłukać. Wrzucić do nie­
wielkiej ilOlŚci wody z dodat­
kiem soli I pokrajanej na po­
łówki małej cebuli. Gotować 
prawie do miękkości. po czym 
grzyby wyjąć, c-ebulę odrzu­
cić. osączyć i włożyć do słoi­
k6w. Zalać zimnym. przego-
towanym octem z przyprawa­
mi (angi('lskie ziele. pieprz., 
liście bobkowe). Kto lubi -
może dogrzyb6w dO<lać małe. 

obgotowane ! osączone cebul-

ki oraz obgotowane krążki 

marchewki. Słoiki obwiązać 

celofanem lub pergaminem. 

Grzyby solone. Solić można 
zdrowe i świeże: borow iki, 
maślaki, gąski. kurki. Każdy 
rodzaj oddzielnie. Grzyby do­
brze oczyściĆ. Małe - so­
limy w całości, duże - dzie­
limy na cząstki. Na tępnie 
wrzucamy je do wrzącej. oso­
lonej wody, dodając na :{aż­

dy litr wody 5 dkg soli. GO-

Jabłka lub gruszki w cukrze 

Proporcja: 1 kg <YWoc6w 
1.5 kg cukru. 

Owoce umyć, obrać. prze­
połowić, wydrążyć gniazda 
nasienne. Przygotować syrop 
z 1.25 kg cukru i 2 szklanck 
Wody. Gdy zakipi - wrzu-

cić owoce i gotować na bar­
dzo wolnym ognIu pół godzi­
ny. Os tudzić i zostawić do 
następnego dnia. Nazajutrz 
smażyć ponownie na wol­
n~·m ogniu. aż owoce staną 
się przezroczyste. 

Owoce wyjąć z syropu, 
osączyć. ułożyć na półmi!-.ku 
i ostrożnie podsuszyć w pie­
karniku (pozostały syrop wy­
korzystać do marmolady lub 
kompotów). Gdy owoce bę­

d .. podsuszone (wewnątrz po­
winny pozostać wilgotne). 
włożyć je do szklanych słoi­
ków, przysypać cukrem i szcze­
lnie zamknąć. Przechowywać w 
suchym i chłodnym miejscu. 

tować 5 minut. grzyby wy­
jąć. osączyć. ostudzić. i uło­
żyć warstwami w słojach, w 
kamiennych garnkach lub 
drewnianych faskach. Każdą 

warstwę przesYPuje się solą 

(15 dkg na 1 kg grzy">ów). 
Powierzchnię też posypać 

solą. zakryć talerzykiem lub 
wypanonym drev.rnianym 
denkiem i obciążyć (np. słoi­
kiem z wodą), Gdy grzyby o­
padną. można naczynie uzu­
pełnić nowymi warstwami 
grzybów. Przechowywać w 
chłodzie. Przed użyciem grzy­
by wymoczyć, aby usunąć 

nadmiar soli. 

* Sliwkł w occie. 1 kg niezu-
pełnie dojrzałycb węgieriek. 

1/4 litra octu 6 proc •• 25 dkg 
cukru, kilka ,oidzików, ka­
wałek cynamonu. listek bob­
kowy. 

Sliwki umyć. osączyć. na­
kłuć ostrym patyczkiem, aby 
nie popękały. Zagotować 1'4 

litra wody, dodać ocet. cu­
kier, przyprawy i zagotować. 

Wrzącym płynem zalać śliw­

ki i pozostawić przez noc. 
Nazajutrz zlać za lewę. zago­
tować ją ponownie, znów za­
lać śliwki i pozostawić przez 
noc, Powtórzyć te czynności 

czterokrotnie. Po czwartym 
zalaniu śliwek, po ostudzeniu 
przełożyć do słoików, obwią­

zać celofanem lub pergami­
nem. Przechowywać w su­
chym i chłodnym miejscu. 

* Gruszki w occie. 1 kg twar­
dych gruszek, 1/! litra octu 6 
proc.. 20 dkg cukru, kilka go­
ździków, kawałek cynamonu. 

Gruszki obrać. przepołowić. 

usunąć gniazda nasienne. A by 

Powidła ze śliwek przyrzą­
dza się bez cukru lub tylko 
z małym jego dodatkiem (o­
koło 15 dkg na 1 kg owoców). 
Sliwki należy umyć. osączyć. 
u sunąć pestki. Rozgotować w 
bardzo małej ilości wody. al­
bo wstawić w naczyniu do go­
rącego piekarnika. Gdy pusz­
czą sok, wyjąć z piecyka i 
rozgotować na kuchni (jeżeli 
na gazie, to pod naczynie na­
leży podłożyć płyt kę azbeslo­
wą, aby powidła się nie przy­
pali1y). aż masa calkowicie 
zgęstnieje i zacznie odsta~·ać 
od naczynia. Przez cały czas 
gOlowania mieszać drewnianą 
łyżką. 
Powidła najlepiej gotować 

.. na raty", przez kilka dni. 
Gorące wkłada się do ka-

owoce nie pociemniały, zanu­
rzyć je na chwilę w wodzie z 
dodatkiem kwasku cytryno­
wego (na 1 litr wody 50 gra­
mów kwasku cytrynowego 
lub 1 łyżka kwasu mlekowe­
go albo 2 łyżki octu). Zago­
tować p6ł litra wody. dodać 
ocet. cukier, przyprawy i za­
gotować. Włożyć gruszki ł go­
tować, aż sianą się sz.kliste, 
Wynieść do chłodnego po­
mieszczenia. Nazajutrz zlać 
zalewę. zagotować ją ł ostu­
dzić. Połówki gruszek uło­

żyć w słoju lub w kamien­
nym g;rnku i zalać ostudzo­
nym płynem . Naczynie obwią­
zać szczelnie celofanem lub 
pergaminem. Przechonywać 

w suchym l chłodnym miej-
KU 

* Dynia w occie. 1 kg dojrza­
łej, twardej d)rni umyć. 0-

brać. wyjąć pestki i miGkisz. 
pokrajać w grubą kostkę. 

lekko obgotować w wodzie i 
wyjąć. Do 25 dkg cukru do­
dać 1/4 szklanki wrzącej wo­
dy i pó1 litra 6 proc. octu i 
zagotować. Do wrzącej zalewy 

włożyć dynię i raz zagoto-
waĆ. Zostawić do następnego 
dnia. Zalewę znad dyni od­
lać i jeszcze raz zagotować. 

wrzącą - zalać dynię. Zosta­
wić do trzeciego dnia. Jeśli 

dynia będzie jeszcze surowa i 
twarda, zagotować ją ponow­
nie. ale jak najkrócej. Zim-

• 
miennego garnka (wtedy mo­
żna je wstawić do gorącego 
piecyka, aż na poWierzchni 
wytworzy się skorupka) lub 
do słoików. Gdy ostygną, ob­
wiązać celofanem lub perga­
minem. Przechowywać w 
chłodnym i suchym miejscu. 

Powidła z jabłek I śliwek. 
1 kg jabłek i 1 kg śliw~k. 1 
kg cukru (kto lubi kwaśniej­
sze. może dać mniej cukru). 
1 szklanka wody (proporcje 
można l1aturalnie odpowied­
nia zwiększyć). 

Owoce umyć, jabłka po­
kroić na cząstki. ze śl i wek u­
sunąć pestki. Zalać małą iloś­
cią wody, nakryć. ugotować. 
Rozgotowane i gorące owoce 
przetrzeć przez cedzak. Do 

ną dynię włożyć do słoików, 
zalać zalewą l obwiązać ce-
lofanem. 

* Jabłka kiszone. Kto lubI 
jabłka kiszone i ma w czym 
je zakisić (faska lub gar­
nek gliniany). może sobie 
pozwolić na ten zdrowy przy­

smak. 
Nie nsz.k od zon e, zdrowe 

jabłka. najlepiej antonówki. 
umyć. Na dno czystej beczki 
położyć warstwę liści CUlr­
nych porzeczek lub wiśni. U­
łożyć kilka warstw jabłek 
(ogonkami ku górze) i na­
stępną warstwę liści. UlÓW 

kilka warstw jabłek. znów 
liście - aż beczka będzie peł­
na. Na wierzch położyć war­
stwę liścL 

Zalewa pikantna: 5 lHr6w 
wody. 100 gramów żytniej 

mąki ł 2 stołowe łyżki solL 

Zalewa słodka: 5 litrów wo­
dy, 100 gramów mąki żytniej. 
200 gramów cukru lub 300 
gramów miodu. 3 stołowe łyż­
ki solI. 
Mąkę zalać wrzątkiem, 

w ypać sól l dokładn i e wy­
mieszać. Gdy mąka opadnie 
na dno i płyn ostygnie, odce­
dzić go. Beczkę z jabłkami 

postawić w chłodnym po­
m ieszczeniu. zalać zimną za­
lewą. poJ ożyć drewniany krą­
żek, obciążyć go nakryć 

berzkę. 

W ciągu pierwszych 3-4 
dni jabłka będą wchłaniały 

płyn, dlatego należy dolewać 

zalewy lub zimnej . przegoto­
wanej wody. Poziom płynu 

powinien sięgać 3--4 cm po­
wyżej drewnianego krążka. W 
ciągu 30-40 dni jabłka będą 

gotowe. 

masy wsypać cukier. dokład­
nie rozmieszać. Gotować na 
wolnym ogniu (około półtorej 
godziny). często mieszając. aż 
powidła zgęstnieją. Podobnie 
jak powidła śliwkowe. do­
brze jest gotować .. na raty", 
w ciągu 2-3 dni. Przechowy­
wać jak wyżej. 

Marmolada s Jabłek. 1 kg 
jabłek. 60 dkg cukru. Jabłka 
umyć. usunąć gniazda nasien­
ne i upiec w piecyku Upie­
czone przetrzeć przez sito. do 
masy dodać cukier i gotować 
na WOlnym ogniu. często mie­
szając. aż marmolada zgęst­
nieje. 

Gorącą marmoladę włożyć 

do słoików. Gdy ostygnie na­
łożyć krążek z~ iJżon go spi­
rytusem pergaminu lub po.­
sypać warstwą cukru i prze­
wiązać celofanem. Przecho­
wywać w chłodnym i suchym 
miejscu. 
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Listy do redakcji 
SPOR o PLAC 

Miesz.kamy w osiedlu przy 
ul. Dierżyńskieg<> 35 w So­
chaczewie. Przy blokach m ie­
szkalnych P<>łożona jest 
działka., którą przed laty sami 
uporządkowaliśmy. Było to 
wysypisko śmieci, cegieł i od­
padów hodowlanych. Wspól­
nymi siłami zrównaliśmy te­
ren, zasialiśmy trawę i po­
sadziliśmy drzewka. Był to 
jedyny teren zabaw naszych 
dziec i i byliśmy 1. n iego bar­
dzo dumni. 

Ale oto wiosną bieżącego 

roku w naszym bloku założo­
no p r zedszkole i przydzielo­
no mu nasz ogródek, a na­
stępnie oogrodzono go par­
kanem od pozostałej części 

poses ji. W ten sposób pozba­
wiono dzieci z osiedla miej­
sca do zabaw. PocząLkowo 

wprawdzie mówiono nam, że 

plac teo będzie nad.al służył 

naszym dziecioan, ale kiedy 
go zagrodzono. to nie pozwa­
la się im nawet podchodziĆ 

do siatki . Dzieci 1. przedszko­
la przebywają w tym ogro­
dzie około 2 godzin dziennie, 
natomia.st przez pozostały 

czas plac jest nie wykorzysta­
ny. Nasze dzieci biegają po 
ulicach, a wiadomo czym to 
grozi. Przed kilkoma dniami 
już się zdarzyło nieszczęście: 

3-letni Chłopczyk wpadł pod 
pędzący molor. 

Kilkakrotnie byl iśmy w tej 
sprawie u przewodn inącego 
MRN. Przyrzekł on oddać 
nam połowę tego placu, ale 
do dziś slowa nie dotrzymał. 

Mieszkańcy bloków 6, 7, 8 
pny ul. DzierżyńSkiego 35 

'W Socha.czewie (28 podpissów) 

* Można się tylko dziwić, że 

tak prosta w gruncie neczy 
sprawa dotą.d nie znalazla 
właściwego rozwiązania. Płac 

- jak wynika z listu - jest 
duży. Starczy więc chyba na 
nim miejsca dla wszystkich 
dzieci - i dla tych z pned­
szkola. I dla OSiedlowych. 
Można zresztą plac pnedzie-

r<>jno tam jak w ulu ... od pi­
jaków. A obiady? Te wydaje 
się - jak nam oświadczono 
- dopiero od godziny 16.00 ..... 

" ... Karpacz. W żadnej ja­
dłodajni niepodobieństwem 

jest zjeść obiad nawet w cią­

gu godziny ... " 

Otrzymaliśmy następujące 

wyjaśnienie od Karkonoskich 
Zakładów Gastronomicznych 
w Jeleniej Górze: 

,. ... Restauracja "Zacisze" w 
Kowarach wydaje posiłki w 
godzinach od 9 do 22.00, a 
obiady od goooz;iny 13.00. W 
związku z tym, że notatka 
nie podaje daty niedzieli, nie 
możemy stwierdzić, kto z ob­
sługi mylnie poinformował 

konsumentów. ( ... ) Przepro­
wadzono rozmowę z kierow­
nictwem Zakładu ł zobowią­

zano do pouczenia pracowni­
ków, aby właściwie informo­
wa.li i obSługiwali kC)Dsumen­
tów ( ... ) W Karpaczu, w pny­
szły m sezonie, otwarty będzie 
pawilon gastronomiczny "Kra 
kus", pn~ 00 znacznie po­

lepszy się sytuacja żywienio­
wa w tym mieście." 

Dziękujemy za wyjaśnienie i 
informujemy, że w "Zaciszu" 
obiady wydawano od 16.00 w 
niedzielę, 10 lipca. 

TA kobieta dobrze zna 
życie. Miała 9 lat, kie­
dy po śmierci ojca po-

szła do roboty w kamienio­
łomach i całymi dniami tłu­
kła kamienie. Był to czas 
pierwszej wojny.. Zarobki? 
Jeszcze dziś. po tylu latach, 
może je rlnkładnie wyliczyć: 
bochen chleba, funt czarnego 
grochu, pół funta smalcu, 
funt cukru; pieniędzmi - 50 
fenigów tygodniowo. Utrzy­
mywała z tego schorowaną 
matkę i troje nieletniego ro­
dzeństwa. 

Rok 1920 został 14-1etnil\ 
wówczas Józefę przy warszta­
cie w fabryce Szejna. Dziw­
na to była praca, Ciągle prze­
rywana robotniczymi strajka­
mi. .. 

Od 46 lat pracuje Józefa w 
murach tej samej fabryki. 
Dziś są to Sosnowieckie Za­
kłady Czesankowe im. Ana­
stazego Kowalczyka. Widzia­
ły ją te mury jako młodą 
dziewczynę, później - jakO 
młodą mężatkę, a jeszcze 
póżni ej - jako matkę czwor­
ga dzieci. Wszystkie wy­
kształciła., wyprowadziła na 
ludzi. 
Józefę Rzepową zasIać mo­

żna nie tylko w zakładzie 

lić, aJe Chyba. najprościej by- ;-________________________ _ 

"Wspomnienia dawnych 
dni" - taki ty tuł nosi nowa 
długogrająca pły ta, któ rej po­
wodzenie jest ch y ba mUfi)­
wane. Któż bowiem wspomi­
na, a raczej przy pomina 
dawne p rzeboje? Sam Mie­
czysław Fogg, mistrz nastro­
jowej, sentymentalnej piosen­
ki, którego miękki , ciepły 
głos urzeka pokolenie za po­
koleniem. 

Na płycie "zebrano" aż 23 
najsłynniejsze piosenki z 
przedwojennych reWIJ oraz 
powojenne piosenki, nawiązu­
jące do dawnych wspomnień 
wiecznie młodego Fog~a . 
Przykładowo podam tylk O 
kilka tytułów. A więc jest 
i "Ramona" i "Tango MilolI­
ga", są .. Oczy czarne", "Tu- I 
lipany" i "Nadejdą kiedyś La­
kie dni". Słuchamy "Tanga 
andru owskiego", ,.Siwego 
włosa" i wielu , wielu innych, 
starych, a tak wdzięcznych 
melodii. (Muza XL-272). 

Doskonale wypadła też no­
wa płyta w wykonaniu obda­
rzonego bardzo przyjemnym 
głosem Jerzego Połomskicg-o. 
Ciekawie interpretuje on 
światowe przeboje "Synku 
mój" i "Oh, mon papa" jak 
również nastrojowe "Spij ko­
chanie" i "Naucz mnie có­
reczko" (Muza N -394). 

Duet Danuta Rinn i Bohdan 
Czyżewski prezentują cztery 
piosenki: "To jest taka gra", 
"Bądź wiosną cały rok", "CZY 
Zbyszko znajdzie Danuśkę" 
i "Nie marnujmy ani chwili" 
(Muza N -391). 

Przy pomina się ' też dawno 
n ie słyszany Rene Glaneau. 
Ciekawie podaje on cztery 
utwory: "Schody do nieba", 
"Bo jeśli tak", "Skandal w 
rodzinie" oraz "Powiedz mi 
moja miła" (pronit N-421). 
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loby - po opuszczeniu placu 
prze2 dzieci przedszkolne -
otwierać podwoje dla dzieci 
z osiedla. A może władze 

miejskie w Sochaczewie znaj­
dą jeszcze lepsze wyjście z 
sytuacji? 

(wn) 

OBIADY 
W numerze 31 "Przyjaciół­

ki" (31.VII. br.) w artykule 
pt. ,.Latem o lecie", poddaliś­
my krytyce niektóre zakłady 

gas tronomiczne w wojewódz­
twie wrocławskim, za złą ob­
sługę pewnej lipcowej n ie­
dzieli. Pisaliśmy: 

" .. Kowary. W mieście funk­
cj onuje jedyna restauracja 
"Zac isze". O godzinie 13.00 

"Niektóre gospodynie nie 
uznają grzybów - kurek 
pisze Maria L. - Twier­
dzą, że kurki pozostają twar­
de po długotrwałym nawet 
gotowaniu. Ja kurki duszę 
jak wątróbkę - tylko 10 mi­
nut, bo im dłużej się gotuj<\. 
tym stają się twardsze. Ro­
b ię to tak: podsmażam na 
tłuszczu cebulę, a następnie 
dodaję oczyszczone przedtem 
i sparzone we wrzącej wo­
dzie kurki, dQPrawiam solą j 
pieprzem". 

O grzybach pisze równie:! 
Weronika N. "Gotując grzy­
by, zawsze sprawd~. czy 

- Biorę tę w grochy. Mój narzeczony uwielbia grochówkę. 
rys. J a.nusz Królikowskti 

są on~ jadalne czy trujące. 
W tym celu wrzucam do go­
tujących się grzybów obraną 
cebulę. Po godzinie wyjmuję 
ją: jeżeli cebula jest sina lub 
czarna, oznacza to, że grzyby 
są trujące i nie należy ich 
spożywać. Gdy cebula jest 
biała - grzyby są jadalne." 

SprawdZlian, jaki podaje na­
sza Czytelniczka, jest ryzy­
kowny. Niektóre grzyby tru­
jące mogą bawiem nie zabar­
wić cebuli. Dlatego też nale­
ży zbierać tylko takie grzy­
by, co do których mamy abso­
lutną pewność, że są jadalne. 

Grzyby należy przerobić 
(udusić, usmażyć, zamaryno­
wać, zasolie- itp.) najpóźniej 
w 3--4 godziny po zebraniu 
nie tylko dlatego, że w sŁanie 
świeżym są smaczniej ze, ale 
głównie dlatego, że póżniej 
mogą się w nich wytwo­
rzyć svkodliwe dla organizmu 
substancje. Zatrucia gnyba­
mi należą do najcięższych l 
dlatego konieczna jest na­
tychmiastowa p ()Dl oc lekar­
ska. Objawy zatrucia to prze­
ważnie bóle brzucha, wymio­
ty, biegunka, niekiedy też 
występują reakcje układ u 
nerwowego, na przykład nie­
pokój, podniecenie, bredzenie. 

Pierwsza pomoc polega na 
usunięciu trucizny z pnewo­
du pokarmowego pne2 wy­
wołanie wymiOtów, podtrzy­
manie krążenia przez wypi­
cie mocnej czarnej kawy lub 
herbaty i - jak już podkre­
ślaliśmy jak najszybsza 
pomoc lekarska, gdyż zatru­
cia grzybami bywają często 

śmiertelne! 

Autorkom porad wysyłamy 
książki. 

j nie tylko w domu. Pełno jej 
w całej dzielnicy. Od lat jest 
bowiem przewodniczącą Ko­
mitetu Blokowego Nr 35 i już 
czwartą kadencję radną 
MRN, członkiem Komisji Za­
trudnienia. 

* 
W ostatni piątek każdego 

miesiąca tłocz.no jest w 
lokalu Frontu Jedności Naro­
du przy ul. Żeromskiego 1. 
W te bowiem dni dyżur peł­
ni radna Józefa Rzepowa. 

Tak jest i dziś. Dochodzi 
już godzina dwudziesta, a na 
przyjęcie czeka jeszcze kilka 
osób. Posłuchajmy ... 

- Mąż stale mi wymawia, 
że mało zarabiam. A ile moż­
na zarobić, jak się nie ma 
żadnego fachu? - skarży się 
Aniela F., żona montera. 

Jednak na propozycję rad­
nej, że zapisze ją na kursy 
spawaczy lub szlifierzy, ko­
bieta żywo protestuje. 

- Przy kim dzieci zostaną? 
O, z Rzepawą ten numer 

nie przejdzie. Za dobrze zna 
swoją dzielnicę, ludzi. 

- Przecież u was w domu 
są dwie babcie! Nie dadzą 
rady zająć się dziećmi, co? 

- Do nauki głowy trzeba 
- broni się jeszcze Aniela. 

- Niech tylko ochota bę-
dzie, to i głowa poradzi! 

* 
P rzy stole radnej inna ko­

bieta. 
- Je zcze wczoraj majster 

mi powiedział, że już mnie 
na noc więcej n ie da. A dziś, 
gdy rano przyszłam, majster 
woła: - Pani Majewska, po­
jutrze trzecia zmiana! Oczy 
z płaczu mnie aż pieką, bo 
przecież w ciąży je tern. Pa­
ni Rzepowa. co wy na to? -
pyta niespokojnie, widząc, że 
radna coś pilnie notuje w ze­
szycie. 

- Jutro przyjdę do was do 
zakładu - obiecuje radna. 

* 
W drzwiach staje Maria C. 

Cicha, zastrachana ko­
biecina, żona znanego w ca­
łej dzielnicy pijaka, matka 
czworga dzieci. Z początkiem 
tego roku miała dodatkowe 
zmartwienie. Najmłodsza, 14-
letnia córka, Julcia, wpadła 
w złe towarzystwo. Wtedy 
ludzie poradzili, żeby ma tka 
przyszła do Rzepowej. Ta za­
jęła się dziewczynką. Julka 
uczy się teraz zawodu elek­
tryka. 

- Co, mów wam się dzie­
wczyna urwała? - pyta Rze­
powa, przyglądając się ba.­
dawczo Marii C. 

- Nie! odpowiada z 
godnością przybyła. - Przy­
szłam tylko powiedzieć, że 
Julka mi wczoraj dwie piątki 
prz)"n i o.sła. 

* 
N a przyjęciach nie kończy 

się praca Józef y Rzepowej 
i jej koleżanek z Komisji Za­
trudnienia (pracują tu czte­
ry kobiety). Wspólnie z pra­
cownikami Wydziału Zatrud­
nienia. radne przeprowadzają 
kontrole w zakładach pracy. 
Są to bardzo pożyteczne wi­
zyty. Baczne oko członkiń 
komisji bez.błędnie wypatruje 
nowe stanowiska pracy dla 
kobiet. Dziqki temu w roku 
bieżącym na tak zwane mę­
skie zaWOdy będzie moźna 
skierować o 100 kobiet wię­
cej niż w roku ubiegłym. 

I. S. 

/ 
/ 

/j 



PECHOWIEC Z MAPĄ 
\ 

R.P. pisu: "Niektórzy kole­
dzy już wstąpili w związki 
małżeńskie. Inni czekają. na 
m i CS'l..kanie. Jeszcze inni są. na 
e~apie spacerów u rączkę i 
westchnień. Ale wszyscy mają. 
'już swoje wybranki. 

A mnie się jakoś nie wie­
dzie. Dwa lata temu powa­
łem nad morzem śliC'"atą. 
dziewC'Lynę. tylem w czarow­
nym śnie. Już widziałem się 
w sali, w której grają. marsu 
weselnego. Moja wybranl{a 
pr7.ez dziesięć dni przytaki­
wała moim wszystkim pla­
nom, w których ujmowała 
pierwsze miejsce, a jedenaste­
go dnia ślicznie się pożegna­
la, wręczając mi swój adres._ 
w Pradze czeskiej. 

Przez kilka miesięcy trwa­
la między nami miłosna ko­
respondencja. Potem przesta­
łem pIsywać, bo na obozie 
narcia,l"skim poznałem Ilonę. 

Po obo?ie pisywaliśmy do sie­
bie, bo nasze miasta dzieli 
100-kilometrowa przestrzeń. 
Ale i ta korespondencja jakoś 
się urwała.. 

Potem była Grażyna, która 
prz~'jechala do sąsiadów, i u­
raz odjechała w inny kraniea 
Polski. Potem Zosia. O dzi­
wo! - z naszego miasta. S7.3-
lenie SJę cieszyłem. Ale mi­
łość trwała sześć tygodni l 
wygasła, bo i Zosia wy~cha­
ła - dostała pracę w innej 
miejL.<'OwOŚci. 

Tak więc ledwo nawiążę 
znajom(}Ść z dziewczyną. -
złv los mnie od riej oddziela. 
Jeden l kolegów ułożył nawd 
o nluie żartobliwą. pioscn\if}. 
a ja jestem jedyny, który się 

prl.y jej śpiewaniu nie śmie­
je". 

Drogi Pechowcze! Smiej się 
i Ty. Smiej się chętnie i głoś­
no. Bowiem na pech najlep­
szym lekarstwem jest śmiech. 

A gdy się JUZ będziesz 
szczerze i długo śmiał, stanie 
na Twojej drodze ta prawdzi­
wa wybranka - Hania, Ma­
ryjka czy Joasia - rodaC7j{a 
z Twego miasta, lub z innego 
krańca Polski. Będziesz dla 
niej radośnie przemierzał set­
ki kilomerów. Będz;esz orga-

Wezwanie o adres 
Zrozpaczona Zosia z woj. 

rzeszowsk iego; Albina z woj. 
warszawskiego; Krystyna Lep­
czyńska z Lęborka; Kazimie­
ra z pow. Ostrów Wlkp: K. 
Z. z Białegostoku; Jagoda z 
Pieszyc; Iwona z Gdyni. Pro­
s;my o podanie dokładnych 
adresów. odoowiemy listow­
nie. 

nizowal spotkania i pokony­
wal zapory odleglości i czas:.!. 
Bo prawdziwa miłość poradzi 
s0bie z Większymi trudnoś­
c;ami niż te, przed którymi 
dotychczas się cofałeś. 

W NOWEJ SZKOLE 

ELtBIETA N. pisze: .. Mo­
Ja córeezka jest kaleką.. Po­
ciąga lewą nóżką.. Przechodzi­
ła w związku z tym operację. 
była leczona, ale nic nie po­
moglo. Wiadomo już. że spra­
wa jest nieodwracalna. Stara­
my się tak wychowywać ma­
łą.. żeby mimo swego kalect­
wa umiała zachować pogodę. 

Duży nacisk kładziemy na jej 
naukę, teby w przyszłości 

mogla zdobyć jakiś umiłowa.­

ny zawód. Tymczasem w!aś­

nie ze szkołą. mamy teraz po­
ważne kJopoty. 

Tereska chodzi do czwartej 
klasy. Dotychczas było WS7.y­
atko w porządku. dobrze ł 

ehętnie się uczyła. W tym ro­
ku przeprowadziliśmy się do 
Gdańska. W nowej klasie 
dzieci od razu zaczęły Tereskę 
przezywać "kuternogą.", wy­

śmiewają. ją. Dziecko często 

z płaczem wraca do domlL 
Rano nie chce iść do szkoły. 

Co robić?" 

Droga Czyteln iczko! Dosko­
nale rozumiemy Twój niepo­
kÓj. Radzimy przede wszyst­
kim jak naj prędzej udać s~ę 
do wychowawczyni. Jej właś­
nie pow;nnaś powiedzieć o 
przeżycIach Tereski, o tym, 
z czym spotkała się w klasie. 

Dzieci bywają złośliwe. czę­
sto robią to z bezmyślnOlŚci, 
nie zdają sobie nawet &pra­
wy, jaką wyrządzają tym 
ktzywdę. Wychowawczyni z 
pewnością zajmie się Tereską. 
Na lekcjach wychowawczych, 
w codziennych kontaktach ze 
swymi uczniami będzie mogla 
na nich wpłynąć, reagować na 
ich złośliwości. 

Teresce teraz z pewnością 
jest bardzo trudno. Przen:e­
s ienie w nowe środowisko dla 
nikogo nie jest łatwe, nawet 
dla doroslych. Zan im czło­
w iek przyzwyczai się do no­
wych koleżanek i kolegów, 
mija zawsze trochę niespo­
kojnegv czasu. DZIecko jest 
jeszcze mniej odporne. Zw1a­
szcza w wypadku Tereski 
sprawa jest szczególnie przy­
kra i trudna. Dlatego droga 
Czytelniczko, tak ważny jest 
Twój kontakt z nauc~ycielka. 

Może nle da to natychmiasto­
wego efektu, ale po pewnym 
C7..asie te same dzieci, które 
dziś dokuczają Teresce. zmie­
nią swój stosunek do niej. Z 
czasem na pewno zaprzyjaźni 
się z którąś koleżanką. Ale 
wszystko to musi potrwać. Na 
razie trzeba jej okazywać w 
domu jak najwięcej troski i 
ciepła, i w ten sposób łago­
dzić jej przeżycia. 

Ale sprawa najważniejsza: 
Nie zwlekaj z pójściem do 
nauczycielki. Staraj się z nią 
przez cały czas utrzymywać 
kontakt i wspólnie czuwać 
nad dzieckiem. 

PRZECIĄGI 

HELENA S. pyta: .. Czy 
przeciągi są szkodliwe? Nie­
którzy uważają że bardzo, że 
przeciąg mOże spowodować 
nawet paraliż. Ale lekarze 
śmieją się z tego. Jak więc 
Jest naprawdę?" 

Jest wiele przesady w 
twierdzeniu o szkodliwości 
przeciągów. Nie one wywo­
łują paraliż, bóle w krzyżu, 
z.apalenie ozc;bnej czy obrzę­
ki twarzy. Jest jednak fak­
tem, że gwałtowne zmiany 
temperatury są źle znoszone 
przez osoby wrażliwe. Powin­
ny więc one un ikać przecią­
gów tak samo, jak wilgotnego 
obuwia czy ubrania nieodpo­
wiedniego do pory roku, pi­
cia bardzo chłodnych pły­
nów. kąpieli w chłodnej wo­
dzie itp. Wszystko to może 
bowiem spowodować zao-
strzenie kataru, zapalenie 
gardła (anginę), zaostrzenie 
bólów stawowych u osób 
chorych na gościec, zaostrze­
nie procesu grużliczego (u 
osób Chorych na grużlicę). 
Ale u większości zahartowa­
nych, zdrowych ludzi, zmia­
ny temperatury nie powodu­
ją ujemnych następstw i 
przeciągi zupełnie im nie 
sikodzą· 

DOBROWOLNE 

UBEZPIECZENIE 

"Prowadzimy wra-z z mę­
żem gospodarstwo rolne i po­
wodzi nam się nieźle. Nie je­
steśmy jeszcze starzy, ale 
trzeba juź pomyśleć o przy­
~złości. Nie chcielibyśmy li­
czyć na łaskawy chleb dzie­
ci. Pracownik państwowy, a 
nawct rzemieślnik prowadząc)' 

własny warsztat, ma zapew­
nioną jakąś rentę. Dlacz~go 
rolnik nie może korzystac z 
tych uprawnień? Przecież, 
podobnie jak rzemieślnik. 
mógłby opłacać składki ubez­
pieczeniowe" - pisze ffiENA 
S. z powiatu Busko. 

Ubezpieczenia rentowe, któ­
re interesują naszą Czytel­
niczkę, zostały u nas wpro­
wadzone przed czterema la­
ty. Mogą z nich korzystać -
na zasadzie dobrowolności -
zarówno osoby uprawnione do 
powszechnego zaopatrzenia e­
merytalnego (zabezpieczając 
sobie w ten sposób dodatko­
wą rentę na starość). jak i 
osoby nie ubezpieczone, w tym 
również rolnicy. Bez względu 
na wiek, stan zdrowia i wy­
konywany zawód można za­
wrzeć indywidualną umowę z 
Powszechnym Zakładem U­
bezp ieczeń . W umowie tej u­
stala się wysokość renty i 
termin, od którego ma być 
ona wypłacana. Można na 
przykład w umowie określić, 
że renta będzie wypłacana 
mężczyżnie już od chwili u­
kończenia przez niego 60 ro­
ku życia, a kobiecie - od 55 
roku życia. 

Istnieją dwie formy pry­
watnych ubezpieczeń rento­
wych: ubezpieczenie na ren­
tę dożywotnią dla małżeństw 
oraz ubezpieczenie na rentę 
oszczędnościową ze zwrotem 
składek dla rodziny. 

Ubezpieczenie na rentę do­
żywotnią dla małżeństw po­
lega na tym, że renta wypła­
cana jest mężowi. a po jego 
śmierci żonie . Otrzymuje ona 
60 procent renty mężowskiej. 

Poza tym w razie śmierci 
męża, żona otrzymuje jedno­
razowe świad"czenie w wyso­
kości pełnej, rocznej renty. 
Jeżeli natomiast mąż umrze, 
zanim zaczął korzy tać z ren­
ty, żona otrzyma świadczenie 
pośmiertne w wysokooci 
wszystkich dotychczas wpła­
convch składek. 

n"la przykladu: jeżeli męż­
czyzna od 25 roku życia bę­
dzie Vlrpl acał miesięcznie po 
100 złotych, to z chwilą o­
siągnięcia 65 roku życia, 0-
trzymywać będzie dożywotnią 
rentę w wysokości 1009 zł 
miesięcznie. Po jego śmierci 
żona otrzymywać będzie 606 
zł miesięcznie, a równocześ­
nie otrzyma jednorazową od­
prawę w wysokości 12.108 zł. 

Renta oszczędnościowa ze 
zwrotem składek dla rodziny 
gwarantuje ubezpieczonemu 
zaopa trzenie emerytalne po 
osiągnięciu określonego w u­
mowie wieku. W wypadku 
śmierci ubezpieczonego, wska­
zana przez niego osoba otrzy­
ma świadczenie w wysokości 
Odpowiadającej opłaconym 
składkom. W tym ubezpiecze­
niu można też w każdej chwi­
li wycofać część lub nawet 
całość wpłaconych składek 
(podobnie jak wkłady w 
PKO) , z tym, że wówczas od­
powiedniemu zmniejszeniu 
lub całkowitemu zawieszeniu 
podlegać będzie również ren­
ta. 
Wysokość składek wpłaco­

nych na rentę zależy od wie­
ku osoby zawierającej umo­
wę oraz od wysokości renty, 
jaką chciałby otrzymywać. 
Mężczyzna w wieku lat 40, 
chcąc już w 60 roku życia 0-

trzymywać dożywotnią rentę 
w wysokości 1000 złotych 
miesięcznie, i zapewnić naj­
bliższym zwrot wpłaconych 
składek po swojej śmierci -
powinien wpłacać rocznie 
3.324 zł. Natomiast mężczyzna 
liczący 35 lat, otrzyma tę sa­
mą rentę (w wieku lat 60). 
płacąc rocznie 2.208 zł. 050-

by w poważnjejsz~ wj~ku. 
względnie dysponUjące Wlę~­
szą gotówką, mogą zapewmć 
sobie rentę nawet od zaraz. 

Informacje w sprawie szcze­
gó'')wych warunków ubezpi«:­
czenia, uzyskać można w kaz­
dym oddziale PZU. 

ZDZISŁAWA: .. Czy pre­
zent imieninowy należy roz­
pakować i obejrzeć w obec­
ności osoby wręczającej, czy 
po jej wyjściu?" 
Pisaliśmy już o tym paro­

krotnie, ale widać sprawa 
wymaga powtórzenia. A 
więc: rozpakować w obecno­
ści ofiarodawcy i pochwaliĆ 
jego dobry gust oraz trafny 
wybór. 

IZA: "W czasie wakacji 
poznałam chłopca. z którym 
się zaprzyjaźniłam. Gdy wy­
jeżdżał, prosił o list, twier­
dząc, że ja powinnam pierw­
sza ,apisać. Czy wypada?" 

Nie ma żelaznej zasady, 
kto pierwszy powinien napi­
sać - chłopiec czy dziew­
czyna. Jest to po prostu 
kwestia umowy. Jeżeli więc 
chcesz nawiązać z nim ko­
respondenCję, możesz napisać 
pierwsza. 

GABRYSIA: "Chłopiec, II 
którym się ostatnio pognie­
wałam, zaprosił mnie na -za­
bawie do tańca. Czy wypa­
dało z nim tańczyć? Zrobi­
łam tak, bo miałam na to 
wielką ochotę". 

Oczywiście, wypadało. Chłop­
cu byłoby przykro, gdybyś 
odtrąciła jego gest pojed­
nania. 

KRYSIA: "Rozmawiałam II 
kolegą, którego spotkałam na 
ulicy. Spieszyłam się, więc 
podałam mu rękę i powie­
działam: "cześć". Czy zacho­
wałam się właściwie, czy też 
powinnam była zaczekać, aż 
On się ze mną. pożegna?" 
Zachowałaś się jak naj­

właściwiej. Nawet gdybyś się 
nie spieszyła, Ty pierwsza 
powinnaś była wyciągnąć 
rękę na pożegnanie, mówiąc 
"do widzenia" lub .. cześć" -
w zależności od stopnia zaży­
łości między Tobą a kolegą. 

M <\REK: "Poznałem dziew­
czynę. która mi się podoba I 
chciałbym z nią chodzić. Je­
stem dość nieśmialy i nie 
wiem jak ją zainteresować, 
Jak się umówić. Spotykam ją 
u wspólnych znajomych". 

Zaproponuj jej kino, zaproś 
na kawę lub na spacer. Je­
żeli przyjmie zaproszenie, 
spróbuj umówić się na na­
stępne spotkanie. Jeżeli sym­
patia jest wzajemna. dziew­
czyna nie odrzuci Twojej 
propozycji. Jeżeli odmówi, 
możesz po pewnym czasie 
ponowić próbę. Nie bądź jed­
nak natarczywy. 

MARIOLA: "Jechałam II 
moim chłopcem tramwajem, 
gdy ukłonił mi się mój daw­
ny kOlega, z którym zamie­
niłam - dosłownie - kilka 
słów. Mój chłopiec poczuł się 
obrażony. Czy zachowałam 
się niewłaściwie?" 
Żadnego uchybienia nie po­

pel n iłaś. Jeżeli n ie mi alaś 
zamiaru przeciągać rozmowy, 
nie byłaś teź zobowiązana 
przedstawiać kolegi swojemu 
chłopcu, szczególnie w tram­
waju, gdzie przeważnie pa­
nuje tłok. Należy Ci się kwia­
tek od sympatii za niesłusz­
ne dąsy. 
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I ZABRZANSKIE ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 
w Zabrzu. uL Wolności 37 

ZATRUDNI NATYCHMIAST 

• GORNIKOW 
• ŁADOWACZY 

• CIESLI GORNICZYCH 

oraz robotników N lEW YK W ALIFIKOW ANYCn w wieku od 18 do 40 lał 
przy pracach dołowych w: 

kopalni "Miecoowice" - w Bytomiu-Mlechowicach 
kopalni .. Mikulczyce-Rokitnica" - w Zabrzu-Rokitnicy 
kopalni .. Zabrze" - w Zabrzu 
kopalni .. Sośnica" - w Gliwicach-Sośnicy 
kopalni .. Makos zowy'" - w Zabrzu 
kopalni .. Knurów" - w Knurowie, pow. Rybnik 
kopalni .. Szczyglowice- - w Knurowie-Szczygłowicach 

Wynagrodzenie w/g Układu Zbiorowego obowiązującego w Przemyśle 
Węglowym . Robotnicy podejmujący pracę po raz p ierwszy na dole w 
kopalni otrzymują dodatek stabilizacyjny 200 zJ miesięcznie w okresie 
jednego roku, a następnie premię z .. Karty G6rnika" oraz za niena­
ganną pracę w pIerw zym roku pracy otrzymują nagrodę po 6 mie­
siącach 400 zł. a P<:I roku 800 zł. Ponadto otrzymują bezpłatnie odzież 
roboczą, koszt której zostaje umorzony po 6 miesiącach n ;enagan­
nej pracy. Robotnikom zamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie 
w Domach Górnika oraz pełne wyżywienie odpłatne w stołówkach 
przy każd ym Domu Górn ika z tym, że w pierwszym miesiącu zatrud­
nIenia otrzymuje kred ytowe wyżywienie spłacane w 5 m i es ięczn .vch 
ratach. Robotnicy roczn ików POBOROWYCH korzystają z przywilejU 
reklamacji od odbycia zasadniczej służby WOjskowej, o ile podeimą 
pracę na dole w kopalni do dnia 15 lutego każdego roku . Robotn icy 
posiadający na utrzymaniu rodzinę - otrzymują deputat węglowy 6 ton 
w naturze i 2 tony w ekwiwalencie pien i ężnym rocznie. 
Zgłaszający si ę winni przy sobie posiadać: 
1) Dowód osobis ty z adnotacją wymeldowanIa się na czas owy pobyt do 

Zabrza oraz z adnotacją rozwiązania stosunku pracy z poprzedniego 
~aklaou. 
2) Książeczkę wojskową wzglę-dnie zaświadczenie o rejes tracji wojs ko­

wej również z adnotacją wymeldawania się jak w dowodZIe oso­
bis tym. 

3) Zaświadczenie z ostatniego miej sca pracy. 
4) Świadectwo ukończenia 7 klas szkoły podstawowej. 
I nformacji udzielają i przyjęć dokonują Działy Zatrudnienia w/w ko­
palń oraz Dzi ał Zatrudnienia Zjednoczenia. Więc nie zwlekaj - zgłoś 
się do pracy na jednej z wyżej wymienionych kopalń. 01458 

Zamówisz przez pocztę 

pocztą dostarczymy 

DOM SPRZEDAZY WYSYŁKOWEJ SPRZEDAJE ZA ZALICZENIEM 
POCZTOWYM 

TKANINĘ BAWEŁNIANĄ NA BIELIZNĘ POSCIELOWĄ, szer. 80, 
90 i 140 cm, cena Z3 1 mb od 12 do 22 zł 

FLANELĘ NA BIELIZNĘ w kolorach białym, różowym i niebies kim 
szer. 70- 80 cm, cena zł 15 za l mb 

KOCE WEŁNIANE - dwustronna krata w kolorze mebieslom i czer-
wonym, wymiary 140 X 200 cm. z wełny 100% 

- cena zł 370.-
z wełny 60°/. - cena zł 204.-

OBRUSY LNIANE na białym Ue wzór kwiatowy. wymiary 
132 X 132 cm. cena z.l 85.-

SZALE DAMSKIE okryciawe ze 1000/. anilany w kolorze białym, wy-
kończone frędzlami, wymiary 45X 150 cm, cena zł 180.-

FIGI DAMSKIE helanco, w kolorach róż()wym lub łososiowym, 
roz.m 5 cena z.l 45.-

KALESONY MĘSKĘ długie, bawełniane, w kol białym. rozm, 5. 6. 7 
cena zł 34.­

SPODNIE TRENINGOWE młodzieżawe od 6-18 lat, w kolorze granat, 
cena zł od 54-75 

SPODNIE TREl'o'NGOWE przedszkolne od 1.5--6 lat, w kolorze cha-
browym cena zł od 54-60 

SPODNIE PRZEDSZKOLNE, ogrodniczki, od 2,5-6 lat, w kolorze czer-
w()nym, cena zł 60.-

RAJTUZY SZKOLNE bawełniane + stilon ze stopkami od 6-12 lat. 
w kolorach : białym, granat. szarym, beż, cena zł 36-40 

RAJTUZY PRZEDSZKOLNE bawełna + stilon ze stopkami od 1.5-6 
lat. w kolorach : białym i beż, cena zł 27-30 

PODKOLANOWKI SZKOLNE helanco, rozmiar 21;22. wzorzyste. 
w cenie 38 zł i jednokolorowe, gładkie w cenie zł 26 

SKARPETKI MŁODZrnZOWE helanco wzorzyste rozmiar 21;22. 
cena zł 33 

SKARPETKI HELANCO, szkolne, gładkie, w kol białym l chabro-
w ym, rozmiar 17/18 i 19/20, cena zł 20-22.50 

SKARPETKI PRZEDSZI~OLNE, baw. + stilon gładkie, w kol. chabro­
wym i białym . rozmiar 1618. w cenie zł 7,80-8.60 

SKARPETKI DAMSKIE helanco wzorzy<;te, rozmiar 23 '24, cena zI 36 
SKARPETY MĘ KlE helanco. rozmiar 25/29 i 27/29 wzorzyste. w cenie 

46 z1 I gładkie. w kolorach szarym i czarnym w cenie zł 32 
FARTUSZKI DZIECIĘCE stilonowe w paski, od 1.5-6 lat, 

cena zł od 32.50-40 
WarunIcI dostaw: DSW sprzedaje towary wyłąC'znie za zaliczeniem 

poczt ow ym. Przy zamówieniach o wartości do 1.500 zł koszty przesył­
k i opłaca Klient w wysokości zł 25.-. Przy zamówieniach o wartości 
p ()n a d 1 500 zł - ko.<;'Ltv przesYłki ponosi DSW. 

Zamówienia wyłącznie na karłach pocztowych prosimy kIerować Da 
adres. 

0-5U 

DOM SPRZEDAZY WYSYŁKOWEJ 
Dział V 
Łódź 1 

Skrytk1& pocztowa ut 
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L'. 
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KRZYZOWKA 

:2 

D D D 

FILTR DO LODÓWEK ! 
usuwa niepożądane zapachy 

odświeża powietrze w lodówkach 

Filtr do lodówek za­
wiesza się lub kładzie 
koło zamrażalnika. War­
tość użytkowa filtru 

około 11/! roku. 

Filtry produkowane prze 'L Za,kłady Elektrod 
Węglowych "I Maja" w Raciborzu można kupiĆ 
w sklepach z art. g()spodarstwa domowego 

l 

;? 

D 

i drogeriach w cenie 18 zł i 43 zł 
0-507 

Z A G A D E K 
ROZWIĄZANIE KRZVZOWKI 

Z NR 31/958 

Poziomo: 5) okolica. 6) fez, 7) tuz. 
8) osa, 9) rakieta. 

Pionowo: l) konfitury, 2) pocztów­
ka.. 3) wieczorem, 4) kapitanat.. 

4 5 b Nazwiska nagrodzonych: 

D D 
D D 
D D 

7 <5 

D D 
'1 

D 
D 
D 

D D 

1) Krystyna Leśniak z p-ty An­
drzejów; 2) Marian Strzelecki 1! p-ty 
Rczgarty; 3) Janina Wiełińska " 
KIelc; 4) Józef Wyroba z Leszczy­
nlec; 5) Leon Kwiecik z Łodzi; 6) Zo­
fia Griindel z Nowego Sącza; 7) l\tlie­
czysława Tkaczyk z Warszawy: 8) He­
l~na Brendel z Gdańska; 9) Elżbi-eta 
Dolna z p-ty Sułoszowa II 94, 10) 
Bogumiła Wesołowska z Inowro­
cławia: 

Poziomo: 1) wyraz bliskoznaczny, 
4) przyprawa korzenna. 7) głó\o\rna 
rzeka Birmy, 9) jedno z państw nad­
dunajskich. 

Pionowo: 1) szpara. 2) dopływ Woł­
gi opiewany w żołnierskiej piosence, 
3) strunowy instrument muzyczny, 5) 
hodowlane zwierzątko futerkowe. 6) 
hobby, 8) jednostka mocy elektrycz­
nej. 
Rozwiązania należy nad syłać w ter­

minie lO-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie: "Dział zaga­
dek". Wśród Czytelników. którzy na­
deślą prawidłowe rozwiązania. rozlo­
sowane wstaną nagrody książkowe 

PŁYN DO KĄPIELI 

.. v IOLI" 

pieni się jak szampon, 
odświeża, c.zyni kąpiel 

przyjemnIejszą. 

Do nabycia 
w perfumeriach 

I drogeriach. 

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT ANTYKOROZYJNYCH 
PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO W SWIĘTOCHŁOWICACH 

~atrudniod zaraz murarzy do robót białych oraz malarzy i pomoc­
ników malarzy (robotników wykwalifikowanych) przy konserwacji 
naziemnych kon trukcji przemysłu węglowego i energetycznego. Wy­
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy obowiązującego w budow­
nictwie. Pracownicy. zgłaszający się do pracy otrzymują: bezpłatne 
zakwaterowanie w hotelach robotniczych oraz ubrania robocze i bu-
ty Ryczałt w wysokości 30 z1 za czas spędzony w podróży. Zwrot 
kosztów przejazdu najtań~zym środkiem lokomOCji z tytułu jedno­
dniowego zwolnienia z pracy w miesiącu, w celu odwiedzenia rodziny. 
Pracownicy mogą się stołować za niską opłatą w stołówkach ko­
palnianych. W razie indywidualnych zgłoszeń PRA-PW zwraca kosz.,­
ty podróży z miejsca zamieszkania pO przepracowaniu 14 dni. Zgło­
szenia do pracy przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia PRA-PW w Świę­
tochłowicach, woj. katowickie, przy ul. Armii Czerwonej 48/52. 0-510 

Redaguje Zespół. Wydawca: Krajowe Wydawnictwo Czasopism RSW .. Prasa". 
Redakcja: Warszawa. ul. Wiej<;ka 16. te\. 28-24-11. Rt'ciaktor naczelnv tel 2R-05-83. 

z-ea redaktora nac7elne~o te\. 28-03-49. sekretariat redakcji, tel. 21-41-47. Admlnl­
i-lracja - scl(retariat 28-58-66. 
Od.dział w ł_ ortzi: u\. Piotl' kowo;ka 96 odci7iał w Krakowie. III Skarbowa 4. 

od~zlał w R7f'wowle, ul l Maja ID oddział we Wrocławiu, ul. Podwale 52. od­
d71ał w Olsztynie ul. Wolnosci l, pok. 101. 
Ogłoszenia przyjmuje ' Krajowe Wydawnictwo Czasopism RSW "Prasa". War­

szawa. ul. WiE'j<;ka 12. tel. 2R-24-11. wewn. 85. 
Wszelkich informacji w sprawie waruQk6w prenumeraty Udzielają plac6wld 

"Ruchu" I Poczty. . 
Rekopls6w nie zamówionYCh redakcja nie zwraca. Zam. 1320. M-611 

Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW .. Prasa". Warszawa. Ma-rszałkowska JI5. 
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l pozornie drobne skrzy 
- jak to pokazuje na 

molej pacjentki dr. HaliT/ll 
mogłoby być t? pr~yszlośCi ba~­
D%łęki leczemu me pozo.'1tume 
~dnak po nim śladu. 

. KARIERA ... 
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Od lewej: W progra­
mie leczenia jest pły­
wanie i gimnastyka, i 
to nie tylko na dra­
bi.nkarh, lecz także 110 

innych przyrzadach. 

Gdy jeszcze nie starcza własnych sil , do 
wykonywania ruchów służą pom.oru .'1pe­

cjolne 1/.rznrl.zeniu. 

Po zajęciach leczniczych i nauce - odwie­
dziny u koleżanek leżących w łóżkach. 

albo gry i zabawy w świetlicy. 

* Zad nemu z pacjentów czas się nie dłuży. 
Pro.~ba jednak do.,. zakładów przemysło­
wych o pomoc w lepszym wyposażeniu pTa-

'cowni do zajęć praktyrznych. 

Robią ją nie tylko lu­
dzie. Również przed­
mioty ... 

Do ta·kich "karierowi­
czów" należą lalki pro­
dukowane przez Spół­
dzielnię Przemysłu Ar­
tystycznego i Dekora-
cyjnego ,.SPAD" 
pierwszego w Polsce za­
kładu. który rozpocząl 
eksport lalkowego ,.to­
waru" na wszyst.kiE" 
rynki 5wiata. A mie:Ę­
ci się ten lalkowy po­
tentat na jednym 7. 

przedmieść stolicy - IW 
Wawrze. 
Wrześniowe słoilce je­

~7.cze mocno przygrze­
wa, na otaczających za­
kład drzewach niewiele 
jesiennych żółtych liści 
- a tu już prawie zi­
ma. W jednej z sal -
aż <:zerwono od srebr­
nobrodych Mikołajków. 
Właśnie teraz "idą" one 
do krajów skandynaw­
skich ~ Szwecji, Danii. 
Norwegii. Na innym 
stole piętrzą się ,prze­
dziwne bajkowe ludki i 
marynarze. To dla Ho­
landii. Klowni i rn~sl.­
karony powędrUją df) 
Niemiec ... 

l..allti tzw. "tni~k-
kie", a więc sztnaCla-
11e, wY'Pchane watą i 
trocinami, najmilsze ~~ 
dziecil:'lym sercom ni.p 
1 ylko w pol~ce. 

Pozostanie tajemnicą 
załogi i kierownictwa, 
jak z tego s.tarodawne­
go zakładu, mieszczące­
go się w czterech o kil­
kaset metrów od siebie 
oddalonych pomieszcze­
niach, idzie codziennie 
w świat 10 wagonów 
lalek! A iPrzedeż poza 
tym zakład dostarcza 
ies7.cze co roku ponad 

2 miliony główek z ce­
luloidu dla innych fa­
brytk lalcz"arskkh w 
kraju. 
Oprowadzająca nas 

kierownicZka techni<:z­
na zakładu, lP. Zofia 
Żółto.wska inf-ormuje, że 
Warszawska Spółdziel­
nia "SPAD" jest zakła­
dem... fprototypowym~ 0-
k()ło 90 proc. produk­
cji to wzory dla innych 
fabryk. Od \początku 
swojego istnienia, tj. od 
roku 1949, wyproduJr~ 
wano tu aż 900 wzo­
rów; aktualnie pronu­
kllje się ich 170. 

Te dawne i te Jlowe 
wzory stoją w dużych 
gablotach w pokoju dy-

, rekcji. Jest tu lIliebie­
skooka i różolica lalka 
zamówiona kiedyś przez 
Amerykę - s()bowtór 
artystki filmowej Kim 
N()vak. Jest ciemnowło­
sa, wysmukła Żaklin 
- przypominająca żonę 
poprzedniego prezyden­
ta USA, Kennedy'ego. 
Jest i ostatnie zamó­
wienie z tego kraju: 
lalka - głupek. Naiwna 
twarzyczka, rozbiegane 
oczy... No cóż, nasz 
klient, nasz pan ... Jest tu 
i "Popularna" - zwy­
kła la1!ka z buzią dzie<:­
ka; są podobne do niej: 
.. Haneczka" i ,.Doliy". 
Ich .. siostra" - "Mimi" 
robi teraz wręcz za­
wrotną karierę w An­
glii. Na Międzynarodo­
wych Targacih w Po­
znaniu odbiorca angiel­
ski zamówił od :ręki' 60 
tys. sztuk. A w przy­
szłym roku "Mimi" ' po­
jedzie za granicę w 
ćwi~r~.mi1ionowym .. wy­
damu ... 

* Spółdzielnia zatrudnia 
330-osobową załogę; 90 
proc. stanowią kobiety. 
Wszystkie - to jedyne 
żywicielki rodzin. (i.s.) 

• 

CZAPECZKA 

MATERIAł..: włóczka bawełniana 5 dkg, 
koszt 6 zł. Kulka lub grube szydło. 

WYKONANIE 

1) Łańcuszek z 4 oczek zamknąć w kółko 
2) Na kółku wydziergać 9 pÓłsłupków 
3) W każde oczko wdziergać 2 półsłupki 
4) W co drugi pÓłsłupek wdziergać 2 pół­

słupki. 
Od 5 do 30) Dla ułatwienia roboty zazna­

czyć ćwiartki koła kolorową nitką. Nad­
dawał'! wg własnego wyczucia tak, aby 
główka układała się dadko, Często mie­
rzyć. Notować ilość naddań na pierw­
szej ćwiartce i ściśle odtwarzać na 
ćwiartkach pozostałych, 

'H) Obliczyć ilość słupków na obwodzie . .Je­
żeli liczba jest parzysta, przejść do wy­
konania ściągacza. W przypadku prze­
ciwnym przerobić jeszcze jeden rząd. w 
którym naddać należy 1 półsłupek. 

32) Dziergać słupki ściegiem ściągaczowym 
1 prawy, 1 lewy, 

38) (Słupek dziergać należy nie na oczku 
lecz na Słupku. chwytając raz od przo­
du, raz od tyłu). 

WYKOŃCZENIE: 

Zrobić gruby łańcuszek, plecionkę lub 
sznurek wiązany o długości 3 cm. Wsunąć 
sznurek w otworek na szczycie czapeczki 
i podszyć od spodu. 



PrzedsLawione ,tu modele pochOdzą z je­
sienno-zimowej kolekcji ' Mody Polskiej, 
WZO'rQl\\{anej na modzie francuskiej. Nie ma 
w tym sezonie jednej, obowi~zującej syl­
wetki kobiecej; moda jest niejednolita. 

Modne są tkaniny gładkie, o fakturze lami­
natu; na płaszcze - dwustronne wełny. 

Nakrycia głowy tQ !przewa.fuJie małe be­
rety baskijskie; czapki-kaski kosmonautów; 
czapki z futra noszone na bok; dużo ku­
li.&tych toków noszonych na czoło; turbany 
z wielobarwnych materiałów mocno otula­
jące głowę. 

Pantofle na niewysoikim obcasie o nos­
kach kwadra·towych. Modne wysokie, kolo­
rowe boty. 
Włosy trochę dłuższe, podwinięte. 
Usta bardziej różowe niż w ubiegłym se­

zonie, choć nadal jasne. 
Biżuteria: nadal wielkie iklipsy, zakrywa­

jące całe ucho. Dużo naszyjnUków, meda­
lionów i ozdób w formie kulek. 

Torby' niewielkie, często noszone na pask'u. 
jak "kon dulktorki". 
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